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Gen.· Franco·udal się· do Uaroka· 
!MADRYT.-Kom.unikat Ra- la Nneva del Duque, gdzie po­

ay Obrony Madrytu z godz. wstańcy stawiali słaby opór. 
'12: Po zajfteiu Miralrio na P ARYż - Havas don.o. 
froncie Guadalajau wojska si z Madrytu, że powstańcy 
rządowe podjęły energiczne mieli rozpocząć ewakuację m. 
itatarcie na szereg ważnych Saelices de la Sal na froncie 

. pod względem strategicmYJI! Guadalajara. Ewakuacja jest 
punktów, dominującyC.h nad utrudniona na skutek bomhar­
stanowiskami przeciwnika w dowania powietrznego i artyle 
pobliżu Saelicez de la Sui. ryjskiego przez wojska rządo-

Eskadry samnlotów rządo- we. Powstańcy mają wycofy­
wycli współdziałały w tej ak- wać się w kierunku półnoe­
cji, bombardując najbliżsr.ze nym. 
tyły powstańców na pograni- Na froncie Guadalajara woj 
czu prowincyj Guadalajara i ska rządowe ®tale niepokoją 
Saragossa. Poza tym ostrzeli- przeciwnika codziennymi wy-
wano ogniem artyleryjskim pad~i. ' 
~zy~Je PoWSt~ców w pro- Lotnictwo stale pełni służbę 
WlD!CJl Avila, ktore na~fo o~- wywiadowczą. Na innych od­
rzu~e były bombami lotni- cinkach frontu centra~ego u­
czym1. , • waga obu stron walczących 

' trum Madrvtu.1 wyrz~za:jąc towano wszystkich pozoctałych 
wielkie szkody. lotników z ·załogi lotniska. 

TANG ER - Agencja Ha- 32 egzekucje odbyły się nie-
vasa dowiaduje się ze źró- mal natvchmiast po wykryciu 
deł prywatnych, że ostatni, zre spisku. Wkrótce na podstawie 
sztą udaremniony, zamach w wyników śledztwa, przeprowa 
Tetuanie, rozgałęziony był dzono około 100 dalszych aresz 
dość szeroko na całym póhvy- towań, a m. in. aresztowano 
spie. Przygotowania do wybu- wielkiego rabina Tetnanu i jed 
chu zamachu z~tały zdradzo- nego obywatela angielskiego, 
ne przez służącego, tubylca. których po 2 dniach zwolnio-

Zdradził on mianowicie, że no. 
kilku lotników zamierzało star W Elksar i Larache areszto 
tując z lotniska w Tetuanie wano kilkanaście osób, jako po 
zbombardować budynek wyso dejrzanych o współdziałanie 
kiego komisariatu, a następnie ze spiskowcami. 
uciec do Alicante, do wojsk rzą LONDYN „Evening 
dowych. News" w depeszy z Tangeru 

I rzeczywiście, aresztowano potwierdza wiadomość o przy. 
uczestników spisku w chwili,, byciu gen. Franco do Maroka 
gdy zajmowali .Tuż miejsca w 6 Hiszpańskiego; Generał przy­
samolotach. Jednocześnie aresz był samolotem do Ceuty w fo-

warzystwie kilku wyższycll o­
ficerów. ścisła data przybycia 
oraz obecne miejsce pobytu 
gen. Franco nie są znane. ... „ 
Wykrycie składów broni 

DUBLIN. - Policja irlandzka wy 
kryła wczoraj w miejscowości Sal~ 
lin~ skład broni i amunicji. W skł' 
dzie tym znaleziono 12 karabinów 
ma~zynowych najnowszego typu o­
raz 12 ·tys. nał:oi. 

F" arabiny maszynowe zapakowa­
ne były w skrzynie. opatrzone •a 
1epkami tow. teglugowego, prowa­
dzącego żeglugę na północnym Atlae 
tyko. . 
Również i w innej pobliskiej miej 

scowości wykryto w stodole scho­
wek podziemny, w którym maguy 
nowano również broń. , ~EWILLA: - Rozgłomua skon.centrowan8' jest na odcin­

tuteJ~ . zaprz~.a kate~o- ku Jarama wzdłuż szosy La 
ryezn1e w1ad-om~c10~. poda- Coruna oraz w . EJ'(,YWinci.! . A~ 
:wanym przez rad1ostac.re rządo la. z Odcinków tycli donoszą o 
~e, na temat. rzekomych suk.ce ciągłych ruchach wojsk i clą- · 

t
sow na odcinku Pozoblanco. ,.,.łej knnonadzie. . Kontrola granic hiszpaiskicl 
R?zgłośnia ~odaj~ iż wszyst-

0 
BURGOS _ Rozgłośnia 

kie połą~zerua '!' ~lllaste~ !'ą : tutejsza podaje, że na odcinku rozpoczvna ; sie w naibliższrch dniach 
rękach powstan~ow! ktorzy P Guadalajara wojska rządowe P ARYż - Agencja Ha- rancje, przewidziane w tej dzie 
Za. tym. posuwaJą 8•1ę w dal- podjęły nowy atak, 22 w ciągu vasa komunikuje: O godz. 10 dzinie przez komitet londyń­
~zym ciągu na Odcinku Andu- 15-tu dni. Atak ten mkończyl rano zebrała się Rada Mini- ski. 
Jar . .ANDUJAR Kor się również niepow_odzeniem. strów pod przewodnictwem pre Delhos oświadczył. że kon-
, H od. .espon- Na -wszystkich odcinkach Jara zydenta Lebrun, referując za- trola zostanie wprowadzona w 
Clent avasa P a1e. .ze we ma i Guadalajara wznowione rządzenia mające ·na celu wpro życie w ciągu najbliższych dni. 
wtorek 0 ~z. 18-eJ WOJS~~ rzą zostały . walki artyleryjtkie. wadzenie kontroli lądowej i W sprawie odwołania ochot­
do\y~ po Jęły ~t~ n~ mteJsOO- Wiele pocisków padło w cen- morskiej w Hiszpanii oraz g\'la nili:ów, biorących ,udział w woj 

wosm Alcar.ace1os 1 :Villa Nue- ·------------------------------------­va del Duque. 

wi~nrfeic6~cia~~t:żni~~~ Str;. a1·k ge·neralny W· lnd1·ach rokańczyków, a także znaczny 
materiał wojenny. O godz. 2 . · 

~łyn~ir:~~tli~~;::a:j°!': na znak protestu przeciw konstrtucii 
skąd powsfońcy uciekli małą LONDYN. Reuter don(M)i z prowiioji Bihar zosi~y. utwo- cyj oraz proklamowanie slraj 
drogą, wiodącą na południe, Kal.lrnty, że w centralnych pro rzone r:zą,dy prowmcJ~naln.e ku geneira~ego na ' znai~ pro­
pozostawiając przy tym wielu 

1 
wincjacli mdyjsJdoh Orissa, bez udziału kongresu iOOyJ- testu przeciwko noweJ kon­

zabitych. Oddziały rządowe Bombaju i Madra.s, a także w skiego. stytucji indyjskiej. Rzą:d za­
skierowały się następnie na Vil Kongres projektuje zorga- kazał pruwódcom kong'l'esu 

Werbunek robotników rolnrch 
ni.zowanie Vf dniu jutrzej-1 organizowania jakichkolwiek 
szym olbrzymich demons.tr8:- pochodów. · 

POZNAię. W zwi~a z zmniarem dzili szereg LAlbytków m. Pómania 
rządu lnksembursk1ego sprowadz~ oraz wyjechali na 7.W1edzPnie kilku 
nia z Polski robotnic i robotników wzorowo urządzonych maj11tków i 
rolnych przybyła tło Poznania luk- gospodarstw. Jak si-; dowiadujemy, 
sembu!'ska komisja werbwlkowa, rekrutacj.1 robotnikow rolnych od.­

Zlo(o. so111ie~hie 
. płynie do Londynu · 

składaj11ca się z ' osób. Na czele byw~ć .się !'1a jedynie na terenie L~NDYN - Od 2-ch ty-
komisji stoi prezydent lnksemb11!'· powiatow .t..ępna i Ostrowa. "'-Odm przywożone są do Londy 
skiej izby rolniczej Jan Kremer, ł 0 

• 'ł d k · łot 
któremu towarzyszą prof. l\łikołaj Pierwsza 1partia zakontrakłowa· nu. ~wazne , a un 1 z a ro-
Hentgen, Olinger i Lies. nych robotników w liczbie około sy1skiego, ktore po przeładowa 
~r<:ieczka j~t g~ciem. ';"ielkoP.°' 40~ osób opuścić ma Polskę za kilka niu w Anglii wysyłape są w 

skieJ izby rolruczeJ. GOSCle zwie- dm. dalszą drogę do St. Zjednoczo-

te, które nie odpo·wiada wymo 
g'Om londyńskiego rynku bilo­
nowego co do wagi i próby. W 
Londynie przyouszczają. że 
chodzi tu o zapłatę za zakupy 
kauczuku i metali .. 

nie domowej w Hiszpanii, zo.. 
staną wznowione w najbliż. 
~zym czasie rokowania, przy, 
czym należy mieć nadzieję na 
ich pomyślny wynik, ponieważ 
niek.tóre państwa, zajmujące 
dotychczas nieprzejednane sta 
nowisko,. gkazują obecnie pew 
ne tendencje pojednawcze. 

Delbos wspomniał pozn tym 
o ostatnich incydentach mor­
skich pomiędzy okrętami po­
wstańczymi a statkami zagra­
nicznymi. Rząd francuski, po­
dobnie jak rząd bryty.iski wy­
stosmvał do E'tron. walczących 
poważne ostrzeżenia, aby po­
wstrzymano się od wszellich 
krok ów sprzecznych z prawem. 
morskim. Mówca oświadczył 
wreszcie, że rokowania w spra 
wie przywrócenia komunikacji 
kolejowej i szosowej pomiędzy 
Francją a Portugalią znajdują 
się na dobrej drodze. 

Z powodu braku czasu mini-
5'1ter spraw wewnętrznych nJe 
zdołał zreferować zamierzo­
nych zarządzeń w sprawie re­
for:m.y ~policji w wyniku wyda 
rzeń_ w Clichy, które to spra­
wy· rada ministrów zbadać ma 
na następnym posiedzeniu. 

p • · - nych. To towarzystw uhezpie-
0 Z Or ... agazgnow czeń transportów morski(!h, 

El kt • p k I · jak np. Lloyd, napływają de-
e fOWnl W, rusz OW e klaracje ubezpieczeniowe złota Miedzrnarodowv Kongres Katolicki 

odbędzie się w czerwcu w Poznaniu Wczoraj około godziny 10 ryki w Pruszkowie. Paliły się 
wieez. wars za wska straż ogn.io magazyny e.l!ektrowni, miesz­
wa otrzymała alarmującą wia czące się wewnąilrz komplek­
domość o wybuch·u po-żaru w su gmachów elektrowni w du-
Elektrowni Prusz.kowskiej. żym budynku. 

z Rosji na olbrzymie sumy. O­
statnio przewieziono złota war-
tości ok. 5 miln. funt. ~zt. i prze POZNAN. _ Międzynarodo-1 pów zarówno z kraju, jak i za 
widziane jest, że w najbliższej wy kongres Chrystusa Króla granicy. . . . 
przyszłości wysłanych zostanie odbędzie się w dniach od 27 do Obrady kongresu w Cią_gu 
ogółem ok. 38 miln. f. szt. 29 czerwca w Poznaniu. Kon- i.rzech dni poswięcone . będą: W yslano natychmiast jeden Około pótn-0cy pożar zloka­

oddział straży. P.o przybyciu lizowano, tak że nie było oba­
na miejsce pożar tr:wał w peł wy rozsrerz0nia się ognia. 
?Ai. Przerwy w dostarczanilll 
Akcję ratunkową zajęt.e już prądu n.ie było. W chwili gdy 

hyły straże z Pruszikowa. Oża to pi&Zemy (godz. 1 w nocy) 
rowa, Piastowa oraz z fabryk pożar tirwa. "' 
„Tudor" w Piastowie i Stow. Pnyczyny wybuchu poża­
IMechaników: &>lsk.ich li ~ 111 A& .rQie--nie .utalo~ 

. . . 

Złoto ładowane jest w Mur- gres ten jest zakrojony na ska 1) przedstawieniu rzeczy~vi.s~e­
mańsku na statki linii „Sow- lę prawdziwie międzynarorlo.. go stanu ruchu be~h<;>~mczego 
torgfłot". Ze względu na to, że wa. Ma on ·się stać manif e~ta- we wszystkich k,rajach i katp­
uiektóre statki tej linii są prze- Ćj<\ zjednoczenia kadr katu1i- lickiej przeciwakcji, 2) zbadn, 
starzałe, ctopa. 'ube~pieczenia ków. niu źródeł i przyczyn rucht: 
jest niekiedy niezwykle :wyso- _ bezhożniczego i 3) om6wieni• 
ka. ~ Spo'dziewane ,jest przybyciti duchowego, spolecznego i rel i--

1Jest to zł• ~!rldQ ~ ,wielu kardpałów, arcyhisku- gijnego ruchu odrodzcniow~ 

Milo 1 przyjemnie spędzisz czas po pracy w „KRAKOWIANCE'' pL Kościuszki 7 
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Kalendarz dnia 
PL\TElt. 

FranciM.ka a Pauli 
Słowiański: &do­

mina. 
Słońca weeh.: 5.10, 

lllWh. 18.10. 
KWIECIEA Jtsiężyca WllCbód: 

0.14, za.ob a.o&. 

HJSTORIA PODAJE: 
1'2.. Urodmł się 009lllll& K.arol Wiel-

ki. 
·1811. Kościmzko znosi w Si.eclim.O.. 

wicaeh pań.512.0Zymę. 
.Poczl\tek wielkiej zwycięs:kiej 
ofensywy angielskiej prze-

1911'. 

awko Niemi.com pod Arru. 
PRZYSŁOWIA: 

Na §więtego Franci.szk.a 
Puyla~uje pliszka. 

AFORYZMY: 
Niektórzy tąd•ill od ja.mowicha, 

!eby odczytał ich myśli. gdy czę9to 
ich brll. 

„ZŁOTE MY~Ll„t 
Bogaotwv nie jest celem, dto kt6-

rego dqtyi się powinn.o, lecz środ~ 
kiem oo celu; nie ostateczinym ce­
lem d~łaln<>Ści człowieka, leoz jej 
poeałliliem. 

o. Swett-Ma.rdea. 
KTO NIE WIE, tE: 

Tamer!.an. najQkrutn.i~jszy wład­
ea Mongołów, który w Xl w. min­
eaył ogniem i miecaem więksrotić 
pań9Vw" ujatycldch - miał na gło­
wie koronę Z7 rót.nyeh k.rajó-w. 

•· WESOŁE DROBIAZGI: 
Wed.ług 1te.ropolskiego kalenda· 

na 1111 trzy czyn ności protne i nie­
pożyteczne. 1) W piecu ~ lo­
dy. 2) Umywać cegłę, albo mu.nylllll, 
:5) Stu" babę na.ganiać do ta.ńea. 

HUMOR WIELK.ICH LUDZI: 
· Odpowiedź król.a. . Pewien Lieda.k. 
któremu u.dało uę dost4Ć priied obli­
cze oes&rz.a n.iem. F r yderyk.a llI 
(18l1-1888) doma.gał się , lą.&tki ma­
ją.tku, twierdzłlc. te jesi hra.tem ce­
Nr:ta. Zdz.iwiiomamu cennowii vry­
;u..il: 

- je!ftem bra1mn J. K. M~ jilllk 
wuyscy i.nn.i lud.zie. gdyż pochodzi­
IDI. od wwpóiDyeh rodzicóW A.dama 
i EWJ. 

Cesa111 u6mi:ał się i dał biedaiko­
wi drobnll mU'lletę. a gdy tem -~ 
aię i&hć u nCllupWść datk!u. Fry­
deryk llI rzekł: „ . """'.. ldt i ~11ar:~j aię o to. .aby kat­
dy ~ rwych bNM.:1 po Adauiie tyle ci 
dał ·w ja. a w.k.rótce bęcizi.en bog.a<t 
szy ode mnie. · 

Tłumaczenie snów 

Zahamowanie· zwriki 
iest naiwainieiszrm zagadnieniem dnia . 

W całej prasie trwa dysku 
sja na temat zwyżki cen. Pro­
wadzi się aiak mczególnie Jta 
przemysł skartelizowany, w 
pierwsz.ym ric:dzie surowco-· 
wv, · podnO:Sząc, że prowadri on 
szkoaliwą politykę. W atakach 
tych bierze udział prasa ruido 
wa. W onegdajszej natomiast 
odpowiedzi na te ataki znala­
zły się również podpisy przed 
sięhiorstw pańrtwowych. Jak 
więc widzimy sytuacja jest 
bardzo ciekawa. 

ATAK BĘDZIE TRWA1' 
Rozważania na temat zwyż­

ki cen nie skoń~ się tak szyb 
ko. Trzeba otwarcie powie-

dzieć, łe nie wnoszłl one żad- Produkcja rolna była jeszcze 
nych momentów. Słyszymy te do niedawna nieopłacalna. 
same wywody już od dłuższe- Pad.niesienie się dochodowości 
go czasu. Wiemy natam.iast, że rolnictwa jest n-iezbędnym wa 
p~un1ęcia Rząd.u nie idl\ w pa,. rą,~iem popr"·WY ' eołożenią 
r·ze ze ~tanowis.k.iem zajmowa- Jql:b~oścL miejskiej. , , jeśli nie' 
nym przez poszczególne orga- wzrośnie . siła, na:hywcza ludno­
na_prasowe. ści rolniczej wykluczony jest 
Uważamy, te najwałniejsze wzrost zatrudnienia w mia. 

jest zahamowanie zwyżki cen stach. 
i to w pierwszym rz~zie arty POWSZECHN~ ZJAWISKO 
kuł6w pierwszej potrzeby. A Zwyżka cen surowców jest 
tutaj mamy właśnie do czynie- zjawiskiem powszechnym. Po<) 
nia nie z artykułami przemy- tym względem jesteśmy zresztą 
słowymi ale rolniczymi. Tvrii- zależni od rynków zagranicz­
czasem spadek oien artykul6w nych. Natomiast rzeczą zupeł­
rolniczych nie jest wskazany. nie inną jest go~podarka na. 

szych karteli. Zarzuty, że pro-

Eden, lllussolinl, Goerlng .i inni 

nie dą·żą do tNojnq 
Taką opinię wqqlosila dziennikarka 

NOWY JORK. Anne nim, Goeringiem i iruiymi 
O'Hare Mac Cormick., obok czołowymi mężami etanu 
Dorothy Thompision najwybi- Europy. 
tniejisUL dziennik.arka i puhli· Pani Mac Cormick z rozm.6w 
cystk.a 8iD'.l.erykań.ska. powró- tych wy,nJo0sła dwa zasadnicze 
ciwszy właśnie z kilkumie- wrażenia: po pierwsze, że 
sięcznej podróży po Europie wszyscy ci mężowie stanu pra­
wygłosiła tutaj przed forum gną przede wszystkim poko­
ligi dla politycznego wy- ju, a po drugie, że ch<>ć w naj­
ksz.ta.łcenia odczy.t o swYch bliższej przyszłości wojny nie 
wrażenia.eh, ~partych na roz.· i• będzie, to jednak powiedzieć 
moWICWh a Edenem, Mussoli- nie możm.a., oo się stan.ie ~ 

jutl"ze. , 

Znaleziono zwłoki ofiar. 

M11...101Solini rzekł do niej: „Na­
ez.a polityka wobec Austrii 
jest niezmieniona i niezmien· „ 
l1i8. -· 

KaDJClerz Sch~h~gg Zl!J>Y· 
tą,ny przez paruą Mac Cor­
mi~ czY ,n:ioże polegać n~ Z?­
bow1ąmruu Włoch hron1en1a 
niepodległości a1UStriaekiej, 
odrrekł: 

"Jestem teg.o zupełne pe· . „ 
w1en. 

W Niemczech siwierdziła 
p&1.U Mac CQrmic.k zwolnienie 
tempa .zbrojeń, w Pradze 
mnieJ jest ob~~ przed wi:>j­
ną niż 8.lę .spOd.z.iewała. 

, . nieszczc:snej WYPrawy 
• , ,J, 

Francja, zdaniem jej, nigdy 
nie pozwoli .sobie na rewolu­
cj.ę w rodT..łlj u rusz.pańskiej, 
gdyż jest tó iucz zbyt ko-

BUENOS AIRES. - Po kil­
kudni>0wyich pcn.zukiwianiach 
znalez.ion.o z:wfok.i ofiar wy­
prawy chili jskiiej ma szczyt 
Acoaca.gua. 

Pr7Jew0dnik argentyńskiej 
ekspedycji Nltunkowe/· 7.llla­
lai.ł zwił<llki jednej z o iar n.a 

wy sok ości 5.800 m. zwłoki zaś 
drugiej z ~fiar - znaleźli prze­
wodnicy chilijscy w niedos.tęp 
nej niemal szcz.elinie lodowca 
na wys~o.ści b.500 metrów. 

Za zezwoleniem władz argen 
tyńskioh, ziwło.ki niesrezęśli­
wych ofiar tragi.cznej wypra­
wy przewieziiono do Chili. 

,, a· popularn ·eis··· 

sztowna. .. 
Zhrojenrua 81Ilgiels.kie uwaiż<t 

t.a a.keję w k.ięrwu zabezpie­
czenia po.k~j~ Małe państwa 
Europy. Sil zdecydowane nie 
dać się wciągnąć w żadną wilj 
n~, nawet ~1k~i ta wybuchlu 
między WJe mocanitwa· 
mi. 

wadzą one gospodarkę niera­
cjonalną, kosztowną, że koszty 
administracyjne, pensje róż­
nych dyrektorów są wygórowa 
ne, są oczywiście słt1szne. 
Należy więc na tych sdcin­

kach przeprowadzić odpowied 
nie zmiany, które w rezultacie 
obniżyłyby koszty produkcyj· 
ne, mimo wzrostu cen surow­
ców, i w ten ~posób zachować 
do_!Ychczasow~r poziom cen. 

W AżKIE ZAGADNIENIE 
Zahamowanie fali wzrostu 

cen należy do naJwazniej­
szych zadań obecnej polityki 
gospodarczej Rządu. Podnosi­
liśmy już, że przemysł nasz po 
siada w swoim ręku jeden bar 
dzo poważny atut, który za­
wdzięcza konsekwentnej polity 
ce rządowej, a mianowicie stą­
łą walutę. Nie robiono u .naa 
żadnych eksperymentów waJu 
towych, uchroniono społeczeń­
~two od wsirzą~ów dewalu­
acyjnych i inflacyjnych. Prze-. 
mysł więc może być bardziej 
pdporny. 
POWAŻNA SYTUACJA 

Gdyby jednak wzrost cen 
miał postępować naprzód wów 
C'zas zostałaby zaprzepaszcro­
na cała dotychczasowa polity. 
ka finansowa i gospodarcza 
Rządu. W zrost cen musi prze­
cież pociągnąć za sobą ~wyżkę 
plac, w p1·zeciwnym razie na­
stąpiłyby w~trząsy socjalne. 
Już dziś poziom płac nie odpo 
winda poziomowi cen. 

Przy dalszym jednakże wzro 
ście rozpiętość byłaby jeszcze 
większa co musiałoby za sohat 
pociągnąć.p~ważniejsze następ 
s t wa. 

Mussolini, H tler i b. król Anglll 
NOWY JORK. - Na fakul­

tecie dzielllilikarsk.im New 
York Univemity ro2lJ>isano 
wś·ród stu.dell!IJÓW ankietę na 
toemat : „jakie osobistości są w 

W CZTERY OCZY 
chwili obecnej najtI>Opularniej 
szymi z dzien.11ik.ars.lciego punk 
tiu widz.enia". 

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

Miłość wszystko w baczr 
Na ,..alej wohandzle ••• 

NieUJielha zn1lana 
czyli taka sobie prze~lowadzka 

Oto wynik ankiety: prezy­
dent R0<>seve1t otrzymał 120 
głosów, Mus.soli.ni tt 'Z', Hit.Ier 
117, hią.ż-ę Win~r 102, pa.ni 
Roo.sevehowa 94, pa.ni Si.m.p· 
son 90, przewód.ca robotników 
rad~kalny John Lewifi s;, 
Llo.dhel'g 79, Stalin 72, Wil­
liam Ra00.o1ph Hearst 66, pani 

P. ,,. .• ELKA ó6 zwiena nam się: 
„Mam nanccmnego, którego kocham 
W.Prost do 87Aleństwa, świata po za 
null nie widz4c. .z.mamy się już od 
ro.ku i many my o tym, teby się po­
brać. Wszystko byłoby dobrie, gdy· 
b)'. aie jedn.o ,,ale"'- Mój a.ajdroższy 
lubi kobietki, przelotne uailoslki itd. 
To się IUl ogół w~bacza. ale ju.ż nie 
W· ·malieństwie. On zaś wyraźnie 
oświadeza, że po ślubie się nie zmie­
ni. To anie najwięcej zraża. Ja :ze 
$jWej stron v jestem bardzo zudro­
sna. Wi('< iak •oże iyć takie 1114ł· 
uństwo? 

taka ... poll;;amiozna, a druga taka 
za.zdrosn.a. Chyba. żeby to się od­
mieniło. T9 znaczy, aby Pa.n.i - je. 
żeli Pani doprawdy go ta.k kocha -
stanęła na 5ta.now1sku wspomni11i11ej 
pioseJLki hl aby przyszły Ill1lliA>nei 
Pani Pl'IZt.- . .il Panią ulradziać. Jedne 
i dmgie jest możliwe. 

(.A. li..) - Bc;broroski Kazi­
mierz! 

- Ta.~ je•t.. proazę •'łtlu. 
- Oskarżony o kradzież bań 

lei z mlekiem, na.leżącej do W a 
lentyny Gorzel. Czy przym. 
je •ię do roin y? 

Pan Kazimien wmiechrntl 
•ię p-oblaźliroie. 

- Po kiego licha mnie mle­
ko, panie sędzio? Mały pętak 
jestem, czy co? Malo to in­
szych tronkóro llachetngch u 
świecie? 

Mleko to tandeta, pronę •4-
du wysokiego; kiszki zakleja 
m czt<>Wieku i tyle. Co insze,go 
monop<>lklł. Rozgrzewa. koruo­
menta, dezynfekcję mu robi 
roę romttrzu. Zdroroa, bo czy­
.ta. 

Jakbym minl iuż buchać, 
to bym co innego buchnął, a nie 
głupie bańkie z mlekiem. Mle~ 
ko to żaden cym.ei dla mie, pa· 
nie 1ędzio najdroższy! Mogie 
go miec~, roie~e zechcę, ponie­
maż ie akuratnie do jednej 
mamki się przyst!Ur>iam. 

Pą drugie niech pan 1ędzia Li1n.cLbengh 59, pięcioraczki 
roeźmie q<>d rozwagę, że o wie- Dionne 58., król Jerzy 6 - U, 
le czloroiek mie•zka 10 takiej major Languarl; · 44, Herma.n 
melinie, jak ja., to iadnem apo-' Goeri·n.g 39, Joh.u D. Rock.elel­
sobtma wędzić nie może. Jer Sr. 38, Trooki 35, generał 

Przecież ja mam mie.szlcanie Franro 30, a.ngie1ska. klólowa 
z roi.dokiem na więzienie! N o matka 29, lotniczka Amelia 
to czy możliroe, iebym się,.,. Earha:rit 2', G~ Gatho t9, 
żył na ja.kl41 mokrą czy 1uch4 premier Baldwin 19, Shiillłey 
robótkę, maj'łC taki obraz Temiple 14'. 
przed oczamy? Niemożliwa Wyn.ilk. tej a~rely jMt nie­
rzecz,,. pr:c>aę ..,du ostateczne- wątpliwie bardzo znamien.ny 
gol -o- dla psychiki amer-yikańskiej. 

Niestety, nie 
rozdawano 

KOcham go bez granic i zdaje mi 
się, że woWabym raczej wszystko 
stracić, niż jego; Ale gdy pomyślę, 
że mój prqszły malionek miałby 
maie zdradzać, to czyż nie lepiej 
wyrzec aię takiej miłości? Dla mnie 
byłoby to nieszczęściem, bo wiem, 
że nie pokochałabym jui nigdy żad­
nego a11;~yzny~ Ale zdaje mi się, 
że wolalabym to, niż żyć ciągłe jed­
ną myślą. że jestem zdradzana. 

· Kochany Redaktorze, Ty jeden 
zdołasz mnie UJ'atować, bo dręczę się 
w kółko tła myśl„ czy takie mał­
źeńsfwo może byc szczęśliwe", 

•• * 

Ponierotiż .śroiltdkoroie zezna 
li z catą •iarwroczości~ że pan 
Kazimierz chwycił ba,; kę pani 
Walentyny i zmykał z nią, co 
miał sily ro nogach, przeto sąd, 
mimo wyjaśnień oskarżonego, 
skazał go na. miesiąc pobytu za 
kra[ kami. , 
Właściwie · Jed1lak nkmiele 

zmieniło si.ę n:> życiu pana Ka­
zimierza. Dawniej siedziłll w 
mieszkaniu z w idokiem na roię 
zienie - tera~ sied"'zi ro więzie­
niu ;c midokiem na Jnien"'Wł. 

Poda.na we wczorajszym anmerze Chci~lby!Jl P.ani :zacyio\\ . .n! IJned.e 
wiadomość o rozdawnictwie wielu wszystkiem piósen.kg z filmu „Szpieg 
rzeczy, jak garderoby, bielizny, ~ w masce„ dO słów Juliana 1 uwi.ma: 
ścieli i t. d. na pL Mar57Ałb Piłsud· „Miło~ c,i wszystko w~czy, smu­
skiego w Warszawie, oczywiście by- tek zamieni ci w §DUeeh ... q).iłoJ§ć 
la zwykłym kawałem „prima AJ>ri· t'a.k piękiuie tłumaczy zdradę, i kła.m.­
lisowym", Ci Czytelnicy, którzy stwo, i grzech ... " Jestm tego samt· 
pospiesiyll na „miejsce rozdawnlc- go uła.nia. Ale byMjmniej nie za. 
twa" muszą nalU wybaczyć. Mu.sie-,m.ierzam Pani namawiać do ma­
li~my przecież uszanować zwycz.tj zeństwa i takim „z-draduijąeym": 
i uraczy~ t;zytelnik6w jak4ś wesołą Takie malże:ń.stwo 'nie' mote być 
~ ~"- .uio jedaa ... i• 

Może .t>ani zroz11m.ie, że zaz.drośd 
jest w ogóle złym uc.zudem. i z<loł.a 
ją ~ &<iliie zabić. Albo more Pan.i 
zdołJi tak postępować, aby mąż P1111o 
nią pl'UIStal zdradzać. Na to jest spo­
~b. Stosują _g_~ :z. dobrym skutłi~ 
liczne tony. Nie będę go tu przyte.. 
oz,ał, bo clwć to dział intymnych roa 
mów z Czytelnikami. ale przecid 
już nie a.ż tak najintymniejszych. 
Może Pa.ni wystarczy. gdy po­

wiem, że 1x>ny te umieją tak się za.. 
chQwać, iż mężowi .u.a zdrad4; już po 
prostu brak ... chęci. •. A na 2akoncze.. 
nie muszę Pani powiedzieć, że uk&­
cha.ny Pa.ni pod jednym względem 
wydaje mi SJę bardzo sympatyczny. 
Inni-większość w każ<lym razie­
rooillliy to lłamo po by jom.u . . On -
przya.ajmniej szczerze się do wsiey­
stk i~ p1 - yznaj ''. 

To samo Już ba.rdzo dobrze świad­
cz r o jego charakterze i wiele mu 
wybacza. 

l>. P. L. Niech Pan się niczego aie 
obawia. Skoro nie ma aktu ślubnego 
aa.i aktu złączenia, małżeństwo to 
jest prawnie aieważne i niech Pan 
się rue da straszyć prokuratorem, bo 
ten nie ma najmniejszych pod.staw~ 
ab;r 'Pana pociągnąć do odpowie• 
.U:ałności sądowej. Toteż ukochana 
Pańska nie powinna od Pana ł.ądać 
aktll rozwodowego, skoro małżeń· 
stwo Pąńskie jest nieważne. Może­
cie śmiało pobrał się i nic Waa za 
to aie grozL 



„ Str. J 

r:H•::c1:l Widmo śmierci na sali sadowej 
'!:0,kanr;-~ Zbir Kosiński i jego kamraci na ławie · oskarżonJch 

Do trzydzieste.go roku życia 
~ Antoni lłł\dził, że jest jedy 
nakiem. Miał na wet pewność. 

I dopiero w drugim dniu te­
goroczn ych świąt pewność ta 
została zachwiana. 

A było tak: 
Pan Antoni · wracał z wiziły 

świątecznej wlany, jak bela. 
Usiłował iść prosto przed sie­
bie, ale że ~abo trzymał się na 
nogo.eh, więc skręcił w bok i 
wlazł na duże lustro umie6zczo 
ne w wystawie fryzjerskie.go 
zakładu. 

Zatrzyma.I się więc. spojrzał 
i r„ -~ ~arł ze zdumienia oczy. 
Co~ d Kiwa się przed nim fa 
cet kropla w kroplę podobny 
do niego... _ 

- He, heJ - zaśmiał się ra· 
'dośnie_ pan Antoni. - A to ci 
heca! Wcale nie wiedziałem, że 
mam bratał Starzy nigdy nie 
wspominali. He. hel A to ci 
spotkanie! Daj braci...-.zk.u pys­
ka! 

Przysunął usta do to.fli lu­
strzanej i ucałował ją serdecz­
nie. 

- Brrr- ..._ wzdrygnął się. 
- Ale przemarzłeś! Zmarźnię-
ły jesteś, że aż dotknł\Ć przy­
kro„. Jak ci na imię bracisz­
ku? 
Chwilkę pan Antoni czekał 

na odpowiedź, ale facet stoją­
cy na wprost nie.go nie odp~ 
wiadal. 

Rrrozumiem - wyręczył go 
pan Antoni. - Nie chcesz ro­
dziców sypać._ He, he!.„ Cwa 
niak:il Bujali, że jestem jedyna 
kiem._ Ai tu naraz wyl.Azło 
szydło z workar Jem brat. Cie 
kaw tylko jestem kto z nu 
starszy_ 

Pan Antoni zmarszczył czoło 
l s trudem zaczął obliczać. 

- Ojciec z matką się pozna 
t li rok przed ślubem. Ja się 

urodziłem miesiąc przed ślu­
bem... Więc naturalnie przede 
mną nie mogłeś się urodzić. Nie 
było czasu„. Znakiem tego ja 
jestem slarszy. 

Spojrzał z powagą na !'WOje 
od.hicie w lustrze.„ 

- Szacunek dla ,tarszego 
bratał Rozumiesz pędraku?!.. 

Po czym z zakłopotaniem . po 
drapał się w czoło.. 

- Tylko ~e mogę sobie przy 
pomnieć, kie<lyś ty się rodz.il„ 
Za wsze .byłem w domu j prze­
cież zauważyłbym coś takiego! 

Nagle twarz pana Antoniego 
rozjaśniła się. 

-:: .Rrrracł'a!_ Dwa lata te-
. mu pokłóci em się ze starym.i 
i trzy mie&ące ich nie widzia­
łem. Pewno w tym czasie bo­
cian cłę przyniósł._ He, be, he! .. 

Pan Antoni z uznaniem i z 
. miłością svujrzał w lustro. 

- Ale zuch chłopach! Dwa 
lata ma, a wygląda na trzydzie 
kil Tylko po tym poznać żeś 

Dziś l'OIJPOCZ)'Tll& ~ p~ puera Lipy Raj~lida., na· dziewięciorga rodzeństwa. ry ciężkiego więzienia. 
Sądem Okręgowym w War- bywcy zrahOwainjcli kosztow- prsy cz-ym pięcioro dzieci je- Sąd wnioski obrony na po. 
azawiio proces UW.Wego mi- n.ości. ' go rodiiców zmiarło w mło- siedzemu niejawnym odrzucił. 
ra Romana Kosiński~ i jego Niezależnie od W&Zyeikidi dym wiek.u na skutek cherla<> Pozostaiłycli osk.a.rżof!ych 
19-let..niego ~Lolka Zdzisia- upiomych scen, jak.ie rozgry- twa. Kosiń!t~est analfabetą. bronią adw. ZygmUJ11Jt Hof­
wa W l\Siak.owskiego. którzy wały się krvtyeznej nocy w GOO.zi się j zaam.aczyć, iż mok.1-0stl'OWlSk.i (syn), adw. 
w nocy na" marca r. b. dok.o- mie®zkain.iu Choińskiego, kie- to absolutnie nie sta.ło mu na Al. Rozeoherg. Can, Bronisław 
naJi ohydnego mordu w mie· dr to postradały życie ś. p. przeszkodzie uchodzić za ,,in- Lewim. i Mieczystarw Gold­
si.kanin Józefa Choińskiego \\ eranilt.a Choińska i służąca żyniera". Wkloozn.ie z dużym 9tJeim.. 
przy ud.. P~opowej. Janma Bulak.6wna.. rozst.rzy- powodzeniem nabrał wiado- jest rzeczą niewyklucmnł}t 
Ławę oskiairżonych prócz ~ając.ą dla losów Kosińsk.iego mości i sposobu obejście iż wobec powołania licznycb 

~łównych wiinowa.jców ~jtnie będzie zapewne zbrodnia. ja- wśr6d iowarzys~-krymjnali-1 świiadików rozprawa przecitt­
~letnia siostra W~ow- k1ej się już doPUŚcid w 1930 r. stów w czaaie odhyw81D.ia ka- gnie eię do eoooty. _ 

76-letni zboczeniec 
przed sąde11n 

skiego, Helena. kochanka Ko- Wówczu to Kf.>Si:D.ski przy· 
sińsk.ieg?. którą on sam wydał hvł do mieszkania StaniSława 
Jtt;ko, podżegaczkę do zb~ni. Weilnk.ipera przy ul. święto­
\\ l\Si&kowsk.a domagała się~ krzyskiej 15. z wiiedzą, iż o tej 
k~a, by zdobył dla ruej por7JC ZDajduje się tam ty.lkO 
J!1en1ądze choćby za cenę mor- służqca. Kosińsk.i przedstawił 
du i skontaktowała go z się jako ~t elektrowni . Woronj ~~ed S~em OkTę czerski. wid'OCZllie niezaaowo 
h~!lt.em. W .dniu ~~ oso- Kiedy znalazł się w przedpo- gowym w Wannaiwie atanął lony a WJmierwnej kary, od4' 
b?~<.'1e u.zbroiła K?5m~k1ąo w . k~ju. w oka . mgnieniu schwy- 76-letni zl>ocreniec Piotr Man zwał się w kiieruruku pu.ewod 
r.:wolwor ~ nahoJami a bratu tad służącą za ga,.dło i pxią- czel'ti~ oskarix>nr 0 niel'IZą>tł.- niezącego. 
W!~Y~ dobrze ~ostrzo!IY gnął w, k.iertiio.k.u łazienki. ne wybryk.i wzglf(dem 9 i 10-łet - Ależ panie sędzio, 2 1aita 
n~z! ktorym zhrodń1arz p~z- T81Dl pot-przytomną kobietę nich dzie~zynek, córecrLek więzienia! Za co? Za. takie 
nteJ ~rzyina.ł gardła of~- skrępował sznUll'ami i prz;ystą· swych sąsiadów. ghi.~twa~ 
rom, JUZ zresztą śm.ierte~1e pił do grabieży mieszk:8lllia. R~ra wa odbywała się Przewodlliiozący z niezaD14~ 
rannym na skute.~ ~trza.low Dzielna n1ewiai8ta zdołała pny drzwiach zamkniętych. oonym ~pokojem. ale nieca 
z l'e'W"'Jlw~ru K06~ego. . jednak rozluźnić więzy, wy- wobec czego s1JCZegóJy n.ie mo iidzi.iwiony z.apytaruem ogłr 
N~ ławie ~~zonych ZDAJ; skoczyła z łazienki i wszczęła gą być ujawnione. Wyrok o- E'iałego st&Tusik.a. odpoWlie­

dą mę. w~eszcie CI, ktorzy bą~L alarm. To zgubiło Kosińskie- głioszono wobec publiicmoki. dział : · 
t~twiali ~yłom u<:hJl~ go. 7nstał ujęty i skazany na ~,d skazał M~ersk.iego na - To nie są głru.pstwa. Mod-
s~.ę f dź~U sprawi. w~ 4 lata ciężkiego więzienia. 2 8Jła wifjllienia z za-wiesze- 11~ się t~a w tym wi.eku. 
ci .z!J. . Y ab pom.oc:h prza Dzisiejszej ro.1.!Prawe prze- niem tej kary, z uwagi na po-I Oskarzony: Na to nie mam 
sp.r t, azy Szr t 0ja.n~. Pd~ wodniczyć będze w.-prezes d~y wiek oskairżooego, n.a czasu. 
~k:ili~ ą. 0 

0 
AieL:Malir Sądu Okręgowego P06em.k.ie- okres 5 lat. . lncydeDJt .tien ~awil zg?'ODUI 

,-'·- •-tJ~ d •-- 1. wicz ~rz wbiale aędziów Po ogłl06zemu wyrobi Man- d.zonłl publtcznoec. now~ ... orzy '.)&_.,czy I w· . . . C'ch ___ ._ 
w qsia.kowskiemu plae7'Cza j lSZJD.1 iego l l ow-.e- O I k ok w:ez·en·1a 
kapetw;za oraz wskftza.lj adres gof'oteI oskarżycela uhliez- SZUS S IZIDI Dl r t I 
szczeni~ że jes7.CZe chodzić 
dobrze nje umieez. Ledwo się. 
bracie., na nogach trzymasz.„ 
No chodź. mały. do domu. 

Pan Anton.i aszedJ ki.łka bo 
ków. Obejrzał się i stwierdził. 
że nikt u nim nie idzie. Zmarsz 
czyi więc groźnie czoło i wró­
cił do 1 ustra. 

- Czego pędraku stoisz, jak 
ci mówię. żebyś szedł? I Sam 
się po ulicach eh cen wałęsać? 
Ja się do ciebie teraz wezmę, 
smarkaczu! Na to jestem star­
szy! No oo? Idziesz? 

Postać w lustrze zachwiała 
się na nogach.„ 

nego mjmie prok. ~aumo-- Józef Tarajło, lubując się w I poszukiwaniu pracy w cha.rak 
wicz. hulaszczym Łrytbie życia. a nie terze dOZ'.>rcy. 
Ohrońea z mzędu osk. Ko· majl,\C nań środków, poszedł Lewczyk nawinł\ł się podrę 

sińskiego adw. J. Szczerbiński na utartą ścieżkę. po której kę O'ZUStowi. Tarajło spisał z 
wn.ióM 1'o<łanie, prosząc 0 psy- już wielu oezust6w kroczyło_. Lewczyk.iem umowę. na mocy 
c.hiatryezne zbOOiii.nie Kosiń- ~ do w.ięi.ienia. której miał objt\Ć posadę iinb­
skiego przez biegłych. Obro- Tara.jło za.łożył sobie pismo se~~-woź.nego. z ~ 135 zł. 
n1t wskazuje. że Kosiński po- pod cudacznym t-y!ułem • .Sa- mies.ięcuwe. m.iesik.aniem. ope. 
chodzi z rod.zimy. która do- mopomoc Orniany''. którego lem - liberią. 
tknięta jest dziedzioznym al- zresztą żaden nwner nie wy- Kaueja w SUłllle 2.000 zł. 11· 
k.oholizmem. Wśród Kosiń- szedł. Pod tą TV\.kirvw.k.t\ zmon· tonęła w kieszeni ".redaktio­
skich C1.ę&lle są wypadki cho- tował biuro, rdJO .którego po- ra" jeszcze przed. podpisaniem 
roby umysłowej i aktów sa- szukiwał praoowD.ików. oczy- umowy. 
mohójczych. Jeden z jeg> wiście za kaucją. Wczoraj fałszywy reda.kiOI' 
stryjów popełnił · ~·amobójstwt> Na swoje niesi.cz~cie, nie- staną& przed Sądem Okręgo­
w szczególnie dziwnych o,k..,.. jaki }&n. Lewczyk., sprze- wym. przed którym cynicznie 
licmościach na cmentarzu. dawszy kilka mol'gów gruntu, wypierał się winy. 

Sam Kosiński jest jednym z przyjechał do W anmwy w Został ekazany DA rok wię-
zienia. - Aha! - rykn"=' pan Anto 

ni. - Teraz rozumiem. Wlany Now k budz· eto· wr i:St!~!1iC:::rai i;:~6d~ ~w: ' ro RllDIO 
je! Czekaj szczeniaku, nauczę Z dniem W10Z<>rajsz~ l'OQ'JPO 
cię moresu! czął się nowy rok budżetowy. 

Pan Antoni zamachnął się i Miłllisterstwo Skarhu otworzy 
trzasnął pięścią w lustro. L-q- ło kredyty wszys.tkim. mini­
stro strzaskane. Z pokalecz.o- stemtwom.. Najiw·~niejlS?..e są 
nei ręki trysnęła krew. . oczywiście kredyty na cele i.n 

Pan Antoni jęknł\f z bólu, ~~yjine. Wedle obie~ają­
spojrzał na pok.rwawionł\ rękę cych wia.domości wyuosic one 
i zał.kał żałośnie: będą w miesit\00 kwietm.i.u 60 

- O ty draniu. bracie wy- milionów zł. 
rodny! Teraz rozumiem dlacze 
go matka nic o. tobie nie wspo Wobec t•• 2'e wiszrstkie 
miułal Wstydziła się łobuza! przygotowanill do •rozpoczę­
Dwa lata ma wszystkiego. a cia robót puhli ..:znycli Zostały 
już wlany' po ulicach chodzi i już dokOBaal.e a wal'IU:Dki at-
starszqo brata kaleczy. mosferyczne są eprzyjają« 

N apaleon Slł'łeł. należy się liczyć, że już w aiaj 

bliżs~ch dniach ~'Wi· się 
do. rol>at ~łiC'łJD.zch. 

* Wczoraj zaludnił się nieco 
gmach sejmowy. Z racji pierw 
szego przybyło szereg posłów, 
by 060hiście podjąć diety. Nie 
które gru.py i.wołały więc po­
siedzenie ~ięoone omówie 
ni-u prac w okresie feryj pairla 
ment8lrillrch. 

O sesji na~1zwyezajn.ej jesz 
cze za.wcze.foie mówić, p.o..ło­
wie szytkujią się do ro21poczę,­
cia prac w swe>ich okiręgach 
na r.zie.oz Obozu Ziedooczenia 
N airodowego. 

6,!lł PllełA „ltflldy - Wita)• ...... 
6,:53 Glmnaslyta. ~ Muzyka (ply"". 7,ts 
Dzlenni'łc po1onny. 7)5 Pa•• lnlorm•cJl. 7.18 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycje dl• ut6ł. 
11)0 Audycje dla azt61 (dl• dzieci 1ter­
uych). \2,05 ltOl'OI M•rł• Weber (płyty). 
12,«1 DzleMik południowy . 12,SO „2ywfe­
nie f i•1'l4t" - pogac:tenka. 15,GO Wloado­
mołc gospodarcze. tS, 15 Z••P.ół Sletana 
Rachonie. 15.15 Jot •P•d11t awi.-o''. 
16,00 .FI... plastyk• erchi1ektura". 16, 10 
PogodMkil społeczna. 16,1$ Roz-• z 
ctwryłftl. 16,30 Muzyk• dl• dzieci. 17.00 
„Pi4łkno kro)ob1azu pomorskiego". 17, 15 
Sonoty 1krzypco-. 1'7 $ Pogadanka att• 
alna. 111,00 "Mie1i4c propagandy ołrodt6w 
Wychowani• Fizycznego". 111, 10 Poradnik 
sp0ttowy. 111)5 Muzyka (płyty). 111,SO „Prz„ 
gl4d rolniczej pias'('. 19,00 Zdobywam RO­
wego przyjoelela" - g•••do. 19,20 • .z 
plełnl4 po kleju• . łł,6 Fragment opero­
wy. ~oo „Nou• •M"fnart• gra" - Ortl• 
sire Marynellki Wojenne) . 20,45 Driennll:: 
wieczorny. 20,55 Pogadanka elctuolno. 21 .0IJ 
Franc:1uet lehar:od,Giuóltto" - oper.tu 
w I-cit akloc:łl. 23, Muzyko Mionowa. 

Tarapatq pana tatq Ucieszne przygod7 
Walentego Grypki 

Głowa do 
góry, 

dzielny 
mętu I 
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~luojon:lki drriJi Amię łłorette. 1llllWcm Ja „ ko­... i zamierzali wywieź(! j4 za mi.wrto. Podcaa id.i kosz ła­dowa.r.o na rikszę. do Chlńc-zyków zbli.tyl się James. Jakac­ki. który atał n.a atra:ty, od rntlll gó pomal. podh.iegł do t~ w zyczy ł polecajlł(l im porwać ływcem amia. znikł " bocznej uliozce. Gd} rewolucjoniści wykonali . polecenie Ja­b.cldeiro, ten t.114laz aię w kłopatliwcj sytuacji, nie wiedział gdzie l w jaki 11~b ma Wery~ oboje aicbezpiecżJiych szpiegów- arigi.cl.tklcb. 

Anna Morette hyła jut „zapakowana„ w k~zu, 
ale dla uśp,1onego Jamesa nie było tam miejsca. Po­
zostać tu na u licy :i: dwiema uśpionymi ,.grubym.i 
rybami było bardzo nie.bezpieczną rzeczą. Ulie:t­
k.a ta wpra wdz.ie była pwrta.. rzadko kiedy uka~­wał się tu przechodzien, ktoś jednak mógł y 
przejść i wówcza.s przed jego oczami rozt~ y by 
się niezwrkł~ widoki ujrzałby jak tuż przy riks:~Y 
'1pał JJ.ó,\. ..em.1 mężczyzna a kataryn.kl\. a obok me­go &taJa grupa ludzL 

- Wraca.my de chaty ryba.kal - rozkazał Ja­kacki. 
Rozkaz za6ł.ał natychmiast wykonany. Po kilku 

drwilach dwoje niebezpiecznych 9'.tpiegów znajdo­:walo się jui w chacie rybackiej. Ale n.ie wolno ich 
ta było długo ukrywać. Należało ich możliwie jak 
'najszybciej 9U\d wywieźć. Angielscy detektywi 
mogli how.iem 'iiiżdej chwili_wpuć na trop kry­jówki 

Należa.ło dział46 ban.łzo "Ybk.o i Rł~<lowa­nie, a j~ocuśnie hard.z.o oKrożnie. Li-Te, kt6ry 
nadszedł w węd.tycz.asie, dowiedz.ia wszy się. że 
zdołano uj~ Artura James-a, wysunął projekt, aby 
:& ~jsca zgładzono oboje azp.i.c:gów. 

- Do zwłok 11ASzycb śmiertelnych wrogów do­
łlJlczymy kar~ w k.tórych UL.k.owunikujemy świa­
tu, że my, rewolucj~wści chińscy, zemściliśmy się 
DA szpiegach angiela.kich - zakończył Li-Te. 
Uw~ że przew.&CZ.iemo obojga webezpiecz.. nych szpiegów do ROJji Sow1~cj - i do tego 

jeszcze żywcem - jest &wił\ZAne z wielkimi trud­
nościami & ł.e to przedsięwzięcie może n.ie tylko że 

NoH/ela 

- C~y _ Dla _paa jakieś wiadomości od Artura Jatne~P? Nie? Paskudna sprawa! Je8li dotychczai 1n,W'Jel~ljmy szukać tylko Anny Morett~, to ter~z 
pr:1ybył nam jEl.Szctc jeden kfopo!1 .~ędz1emy m~s1e­li 6ZUk8;ć ró~nież Ja,m m. WysliJ p~n na m1a.qto dzle · ~ tu na1zdolme1szych detektywow - rozka­
IAł i.:o; ter Thomas - niech zwracają baczną uwa-1 ' • · gę na. wszy~kich kataryn1!1rzy. . 

się :ałe uaa~ ale pam~fl~ za ~ jeneze wiele 
niepr~yjemno8cl dla rewolucjoaidtów. 

Jakacki jednak w dalszym ci~ ·omtawał przy 
awoim. Twierdził, że ~ngielsef szpiedzy za wszelką 
cenę muszą być przewiezieni do R-011Sji 1 stanąć 
przed i:amtejszymi sądami. Dzięki ten111 wyjdzie 
na. ja)V wiele tajemnic potężnego angielski~ wy­
wiadu szpiegowskiego, który ZłltZUCA awe sieci na 
wszystkie kra TP, świata. 

Jakacki gr-:ł obecnie poważni\ rolę w szanghaj­
skiej organizacji rewolucyjnej i z lle'o ~daniem~ ważnie si~ liczono. Z tego też wzg. ędu jego projekt 
został przyjęty większością głosów. Postanowiono 
przewi~ć obie „grube ryby" przez chin~o-aow.iec.. 
ką granicę. 

Alo w ja.ki tpOS6b naletało zorganłzowa6 ten 
niebezpieczny transport? W chacie rybackiej tuż 
obok ś_piących szpiegów odbyła się narada rewolu­
cjonistow. podczas której łamano sobie głowy nad 
rozwił\zan.iem niezwykle trudnego zaga<l.llienia.. 
Jak przewidć ten żywy bagaż do granicy chińsko. 
sowieckiej, lezącej w olbrzymiej odległości od 
Szanghaju, i w jaki sposób przemycić uśpiooych 
Rpiegów przez granicę? 

- Zdasę sobie sprawę, że jest to bardzo trudna 
·sprawa - oświadczył w pewnej chwili Jakacki -
ale żadna trudność, ani żadne ni~hezpieczeństwo 
nie ~winno nas odstraszyć! Musi aię znaleźć na to 
sposób, należy tylko nad tym pomyśleć... 

X 

Kierownik szanghajskiego oddziału ,,Intelligen­
ce Service", mister Henry Thomas nerwowym k.ro­
ki~n;i przemierz~! swój !fa~i.net-, nie ~ogąc zroz.u· m1ec dlaczego Jego naJhlizszy wspolpracown1k, 
przysłany z Loxidynu, Artur James, już od trzech 
dlli n.ie pokazywał się w biur~e.; • 

A.rtu.r James po<ljqł .się sprQwaclzenia po-rwanej.· 
Anny .More tte. Ziiopatrzono go w katarynkę i w in­
ne niezbędne do jego roli przedmioty, oddalił się 
i od trzech dni nie dal o sobie znaku życia. Czy ież 
wpadł w ręce chińskich rewolucjonistów f 

.Misi.er 1J1omns· Lyl mocno zaniepokojony. Poro­
zu.mi11ł si telefonicznie ze swoim sekretarzem: 

Mtn.~ły Jest.Cze tyzy dni, .a Pl? Anni~ , M orette l jnfl'lesie nie było sladu. Znikli sak kami.en w "'~ dzi:.-Mister Thomas ;P,ienił si«: z oburzenia .. , CzJ 
Anglicy maj&\ pozwolic na to, aby brudni Ch1n~V· 
i.;y Eluli irn w twarr.t? _ . . . f()lecił przynieść sobie b11telk~ę wh1Eky. Prz„ 
whiMc:y bowiem lepiej myśl.!!J. Gd-y f~aszka była 
prawie że już wypróżniona, zadzwonił do swego 
Sek.teta ł'Ul: 

- Proszę mi p.rzy!!łać „Pająka„. 
- Hanoi-SUI.na? 
- Tak„. , „Pająk'' hXł nieg(lvś hersztem bandy zh61ec­

kiej tang6w ', jak ich zwie się w Chinach. Prze:t dłu~s;y_ okres czasu terroryzował mieszkatic6w 
Hong-Kongu. Z czasem doszedł jednak do przek.o­
nania1 !eo wiele intratniejszym interesem mt.d ro~ bój j~t słuźha u Anglików ... Przede wszystku:rt z~­robk:i były tu znacznie większe, po wt61-e było 111ę 
pewnym swojej głowy. . , . . Hanoi-Szan atał się więc wspołpra&()wntk~em 
1zanghajEkiefO oddziału „Intelligence S~n1ce: i odrlJlwał wielkie usługi potężnemu wywtadowr -or- k. ang1e1s iem.u. 

„Pajł\kiem" nazywano go z tego wzgl~du~ łe 
w okrutny i wyrafinowany sposób wydobywał i.e 
swych ofiar niezb~ne wiadomości. Gd-y .kto81 ~a­
wet najsilniejszy człowiek, wpadał w ręce „PłlJł\: ka". to wydostawał się od niego z pomiesunymt 
zm {siami. 

Hav.oi-Szen używał tak szatańskich forteli. ie 
nik,t nie zdołał wymknl}Ć si~ z je~o s~po!lów i ·ir:a­taic tego, o czym on chc::1al 111ę dowJe<lue6. Z począt­
ku pracował w pekińskim odd:tiale "lntclligc~O!s Service", a gdy w Szanghaju ruch ~woluc) ~ny 
w zmó~ł się, został tu wezwany na specjalne żąda ... 
nie nu.ster Thomasa. 

Po pewnym czasie próg gabinetu mister Tho.. 
masa przekroczył chudy Chińczyk. Był on t.a~ chu· 
dy, że odnosiło się wrażenie, iż każd~j chwili prze­
łumie się. Posiadał .niez~ykle dl u~1e ~ce, a g<l.Y 
poruszał palcami, miało się wrażenie, a:e ma lłfl 
prted sobą pająka. 

Wszedłszy do gabinetu, Chiń~yk nisko skłonił 
się przed mister Thomasem . 

....- Sin,.tl.aj, Hanoi~Sznn - rzekł mister Tho.mae-­
mam dln ciebie niezwykle ciekawą pracę. 

- łlanoi-Szan jest zawsze gotów służyć pan11.. "B~<h:ie ,"fu ·czyni;. dopóki mu tylko tchu Jtuczy 
w piersiach„. 

- A więc wysłuchaj mnie, Hanoi-Szan. wysh1-
chaL bnrdz.o uważnie„. 

Hnnoi-Sznn przymrużył oczy i pilnie przysłu­
chiwał się temu~ oo mówił mister Thomas„. 

Dalszy cił\g jutro 

I ro, gdy bat na ich plecach pow Pewnego wieczora do Ines nocy. t6rzył ruzkaz1 zdobyli 1iię na de Santivnn przybyła stara In - Sprowadzić lekarza.. •• Ga. l!l~Z tv d"A . oświadczenie, że lamy nie u- dianka, dawna służąca zmar- lope.ml-ro-i.kaz.a.ł drŻAtcym. ze • • ._, dźwigną ciężaru ważącego po· lej matki don Miguela, i oś- wzburzenia głosem don. Miguel . . . . nad sztabę złota. a poza t~ wiadczyła, że pragnie pomó- Miguel <W Santivan. wróci-

BOGINI K 
lnes do Sa.u.tivan, Ul'O<;za zdrą.~1ć bu1ły1:ll7 ~Jęh kape- ścieżka wijąca się wśró~ s~ał wić z białą panią na osobno- wszy nocą do do.mu, znalad małżonka wła&ciciela wielkiej lu.s~ 1 ~wł'ocili 1ueco ~owy, i prowadzl}ca w dolinę we Jest ści. żontt pozbawioną przytoD1110Ś­farmy Killatuw.bo, ezyhk.im pomewa.z .we wolno hóatwu szeMza od ramion mężczyzny. _ Biała mała gołt\bkoł Ty ci. Oszołomiona jakimś narko­k.rokiem l>Odeszła do męża. sp~glą~ać p~to. w tw~ W Długo naradzał się Miguel i·ozkazać j~ odnieść! Wówczas tykiem, leżała w hiasku księ-- Choaź snami. Miguelu - k~nc~ sedea ~.w~ '14JStarszy ze swoją Jńałżonką nad wytwo wszyscy zdrowi _ błagał~ ła- życa oświetlającego pokój ~ zawułała - . z:u.a1eź.li8my wapa- w1ek1"7m, zhhzył ai~ do swego rron.ą sytuacją. eż w końcu e- manym hisz ańskim językiem przez szeroko otwarte okno. W 11iały posągi prut;a i rzek~ hłng111uym t?n~m. konom zna1n 7ł wyjście. Radził stara lndi~ zalewając się ręku trzymała lnes dwa wspa-Miguel de Santivan zadołć- 1akun nalczało prwwaw1ac w aby posąg / 1iesiono w dolinę l . niale szmaragdy. Gdy wresz.. uczynił jej prośbie i wraz z nią poważnych chwilach do białe- na noszach jak podczas proce- za.mip. . trętn cie udało się przywrócić ją do i swuimi ludźmi poruwał &iej 150 człowieka, aby pneła.mać s'L - recz ttu z oczu •. na . a przytomn~. stwierd.rono, ie zdł · po<l · eh k.,...vt. · , . J I d. . . 1. . k poczwaro! - zagrznunl gniew d .w u~ ztemny · - 1 -- '"'° (fl>O~. • n 1arue przyJę i ten proJe t 

0 
łos don Mi uela któ u· Jest niewi oma. rzy. Po ru p1erw1tq- fan.ner - Parue, matka księżyc: tu z pr. uurą radością. Procesja ta-

1
Y g ł ___ .i g . 'I diry k' Dziwne tylko w tym wszysf ynił uk. · •- - · •~, k · . b dn' s ysza zaw"JUZente n a.n 1. k' b ł t . t · · nr-v 

cz posz 1wtuua w 81.cu-..J .W.Su.C. na zawiJze, na z.awb-ze... -n pociągała za so ą trzy i I .
1 

. . t . rm yo o, ze CJ same1 ~~-„ , twierdzy indyjskiej. która z.naj Z jego powainej twu~y hila bezczynności tańca oraz pijllń - nesab, ~rosi. em cię .Ju ntl znikł srebrny posąg. PotaJem· dowala się w jego pociiadan.iu niezwykla powaga i coś proro- t ' raa:, Y~ nie przy1mowa 8 nie zaś szeptano, że Indianie. 
. k . , . 1 . s wo. tych ludu • h . 
l tóra z o.iewyJasnionych przy cze~o. Ml.g'\le. de ~va.n ~ Ale te trzy dni przeciągnęły • chcąc naigrawać si~ z c Cłwo. czyn była tzłillowana pr~ Wllloskowa!, ze od n a1.<l.uwn1eJ się ~ pięciu i ni~dy jeszcze w -<>- ści białych, zostawili szmarat;-czaa i ludzi. W najoclle~lejszej szych ~ow, od chwili, g~y doliu.e nawet podczas najwięk Koło północy, gdy biały księ dy bogini ksiqżyca, a zamiasł części ko.rytarza n.a wpoł prz.e- Hfszpa ~; 1e. w okrutny sposoh sz.ej stypy tyle nie ucztowano życ oświetlił starą twierdzę, mch wprawili jej dwoje ży­wróoonY, n.a wpół <>pal'lt"y o U/atZliliali .ten hezhro~y na- ' ani nie tańczono. Zdawało się, nieludzki krzyk rozdarł ciszę wych oczu. mur, połyskiwał srebrny po- r~ mkt . ~ ~':"ażył ~1ę. wy- ż~ Indianie całkowic;i«: zapo~: -------------------------sąg. ~esć. hog1ru księzyca z JeJ pod meli 0 posągu swoJeJ bogllll Ni •--1 fli..::toria . Swięta nurtka księżyca. opie zie~. • • księżyca. A jednak wiedzieli eZWf.I- a ~ . kunk.a starego państwa, ma.J- Nie. nawet dzia me było po- dobrze że chroni ona dolinę o- Wydział zdrowfa w West-, nie ciągle drży ze stra~u. żonka boga słońca., nie większa żąd.a~ zakłócać spokoju stare raz caią ziemię peruwiańską, mea.th, hrabstwa południowej Kiedy udaje się do studru po od młodej Indianki uśmiecha- ~ hostwa ... Ale ~~y połud- zaciera ślady strasznej choro- Irlandiii, zajmuje się obecnie wodę wicW tam k~rzełka . ~ ła się w swej nocnej samotno- w'!wo - ~erykaruk1 farmer, by, zwanej ooora, że z jej łaski rozpatrywaniem szczególnego T.ielonej czaipce. ktory z DJ~ ś~ rozwarłszy mta od ucha li.tory WJ.erzył tylk.u. w potęgę gęsta sierść p,9krywała grzbie- wypadku, który jest w ogóle k~i. jest to prawdopodo ~e do ucha. ~W?Jego rew,o~weru 1.dogma.ty ty lam, ie czuwa u łoża położ- nie do pomyślenia u nas. ell z Na~ore .. Karz~łkow1~ - Spójrz na jej oczy, Migu- sw1ętego kosc10ln, we zamie- nic i łagodzi działanie lodowa- Do wydziału zdrowia, mi- często graJą tutaJ w pił~ę ooz elu - rzekła zachwycona lnes. rzał zwracać uwagi na przesą- tych wichrów. ster Matt Downing przysłał ną. a na Boże Narodzenie wy-Były to dwa wspaniałe szma- dy dzikusów i właściciel Killa- Minął zaledwie tydzień, a list, w którym pr.'.lsi ~ pozwo- stawił.em. przed o~-0 szkJ.ankę ragdy wpus.z~zone w srebrne tom.by ostrym tonem rozk~z~ już dziesięciu Indi.ia.n, tragarzy lenie na wyhudowame domu z whIBky, aby. Dlle byli ':'~ oczod?1y .~gm1. . . swym .luclz1om, aby przeruesb srebrnego posągu, musiano w innej miejscowości. Co za mnie zLi i . ~i~ ~yl'Ządzih W Jakiej epoce 1 kiedy Z<>- , .sp~mały posąg do jego miesz przewieźć do pobliskiego szpi- ~wody skłoniły go do ~go7 krzywdy moJeJ ~1e. _ stał wykuty ~e. szcze~eg? sr~ kan:a. . tala. Choroba ich budziła po- Na to odpowie urywek z Jeg-:> Wydział zdMwita nsty~h hra P<;lS~ bog~w?. l~diawe me Biały mężc.zyzna musiał być dziw lekarzy. Długie godziny listu: miast powierzył pewnemu in-wątpliwie w1edz1eli o fy,~. ~yt młody. 1. ~yt . słabo , znać byli pogrążeni w marzeniach „Uprzejmie byąi prosił .o ~ie.rowi. ~ająć się tą sprawą wskutek ustnych opowiesci lgory ~eru i 1eJ m1eszkanców, I leżeli nieruchomo, uśmiecha- pozwolenie na wybudowarue t stwierdz1c c~ to za elfv gra­p~z~uywany~h syn~m .przez w_yda1ąc ~i rozk.az. Indianie jąc się, .tak gdyby upojeni i'-U.- oomu w innej miejscow-0ci, sują "! po.bliżu doniu pana PJCOW1 alQ we mysleli tego nie l'USZ):li s1~ z uuejsc. DoP.ie- rod.zieisk.im trunkiem. poniewilłt tu.to.i ip.oją ir.>:qą. Min Dowui.nca-



A ~ w aptat. r.tarmetft. łil wie * W.... 
S21CZu.kina. Nad mnem pnyG7ł DMlłłlnik .,.. b..O.. 
z tskort§o _ hJ pl'll'!'tranllpGl'to~ ~ .&eb.ąQr Ul „ .-.: 
stępcę. Gdy nncaelnik wiw~ł na .aa. opera4f~ ........... 
się, wid~c, że hl Jety ułpiua1 ~DU! kto '-f. 
Ró~i~ i ~al~ e~cłk~ie tej eceay: 

urzędnik • dwaJ tttnżnicy onaeual"1t a pnera.łaia. 
Z wybałuszonymi oczami apoclłldall na poetrać. 

le&f&cą na stole operacyjny~ 
- Pruciu to Fiodw- M.ikoł.a}ewicz S~ 

bzy"knął pieł'WS&y unędn.ilr.. 
Naczelnik więzienia w mit poj'lł. CG ~ .Wo. 

Oprn.P go istuy atr.al Podhiegt ao u~ tp0-
łie.&owaJ go i knyknął~ 

- Ach ty aultfu. pł'01112tia ~J Mltriawiecł 
IA.jdald Ta.kieł ty uisiai w a.~ dyłutowal? 

Urtędnik etał struchlały, blady, „„. a „. 
melnik wr&es&c&ał: 

- Gdzie tea sukia ayai Siczęsay? Atentowe.~ 
p! Natycluniast ueiztowacł DG telefonu! 

Na~lnik hył do tego atorttia W&bllł'1.0D)ł. le 
Mm Aie wiedział. co tna najpierw u~yni~ Czy ~. 
pać., walić i bić a-wyd• po(1 władn~. CZf W &a• 

_ wiedom1ć ochranę o tym., oo lit wy<l.at-&ylo. 
N&caelnłk pęd~ do telefonu, ale spoliczko•abf 

uri:ędu.i.k.. klÓl'J' łMqaie aa aim. mówł cbqo)'lll 
gł<isem: 

- Panie naczelniku, doktota nle ma w domu.„ 
- Daw0I1iłeś. swda 8)71l .l swoloczl Dl&°"&U 

a.ie powiedziałeś mi o tym od razu? ~ 
- laponuliałe111J · 
- Ach, ty draaiuł 
J>otem biegnie z powrotem: na salę. tł~ clior,clt. 

Pyta jednego. drugi~; 
- Co mówił doktór S~ny, kiedy ~ 

• 9ocyr I 

- PowiMział tylko do Fiodora Mikołajewicza, 
~trzeba będzie Orlińskł~u ampute>w 6 łl<lft­

- Nogę amputować, przeklęty Lach! 
Po cb w i.11 j t juł. a pqWfUh.~m na sali op . m­

aej. Pny pomocy kilku st.rafuików usiłuje ohud~f~ 
lfłi't~ felciera. 

Ale s~zukin śpi., jak zabity! Nic nie pomaga, 
aie można go dohu.J1i6. 

- W suńcie mu kilka igid do MÓpy krayc&y 
naczelnik. - A wy, sukio.y !yny, rlic n.ie łAUt"'dY­
łiki~ co aię d~i,ało na salif Nie auuJ.'W.aiyłiicł~ kto 
wchodzi i wychudzi r 

- Było póź.no w nocy„. Cienmt), kt6t m6głby 
pomyśleć ••• Doktór Szc~ęsnyt A jak felc.eta aie 
było. myśleli8my te $iedii, JU zuwyc&11j, w ka.a· 
~ii i gl'łl w karty.„ 

- A nie w.idzieliścio twatty ~ sanituiuua. 
co wysze<ll ? 

- Nie withiell~my, jej Bałtu, ale widaiellłniy.„ 
Sl:\dziliśmy z poczi\tku, ie to S.ac:tukłn~. 

- Nauczę was, wy sukiny syny.„ Kł~ui\iecie, wi­
d~ieliście, kto ~V!-t.edł. dopolliogliicie iDl ... powy„ 
w1esza.m was, iak ~y .•• 

Wszelkie próby, by obudzi6 ułp.ion go lallita• 
riusza, ani kłucie go w pięty, ani hicie nioktymł 
ścierkami, nie pomagały. 

. W ko~cu iednak otworaył oczy, westchn.ł\ł i ro-
ze]l'zal &ę pnestras%0Dy: 

- Gdiie jestem r - zapytał stłUDlioUJID. głoaem. 
Naczelnik więzienia rykna.l: 
- Powit.'Clz., oo ci si~ ttało7 

li' leciach 
paJęc.zvnv 

·- !y_ło fd ł>Ó,no w nc>cy. Szef oel1N1n-r CZtJw 
obeciiie w •wiflzku z wykrndzenictn niehezpieez-
11ego boj<>wca.. Tadeusia Orliń~ki·ego. Nakazał w 
Warvawie muowt1t tewb.:je. W celach ochr ny pel-
no ~yło wię.biió-w. 1#-

Al~ lwa.now jett d>yt doświadezóny w swym 
nemio!le. br s\'wił jakieś nadtieje w tw~zku 
a ty~ obl.wanu. Wiedział, iż w ten sposób nic ·~ 
wakora. 

'l'u ~OP.>Dl~ może *}'lk~. ihf?l'm•!o?9 f1tki, kł6. 
ry bęc:łz1e tkwił ·w orga1uzac11 hosowcow, a urazem 
ud&ieli uua wsitetllUch informacji. DotychczaMwi 
ptowokatotay W}'C7A!tpali się. nie mogą tnu nić nó­
wep powłechi~l ni<! mogą wskazać miejsca oOOc. 
Dłlf~J~obytu Tadcusta Orlińskiego.;. 

Kil~u „wiernych•• ludzi nie zyje jut, gdył bl>­
jft'cy &<ł.emaiiko~tili ich i a:gładzili za ponioc~ 
swych rewoł werow. 

Trzeba więc Ul)<)lowa6 now~go informatora. 
U:c&eiólałe ta.kiego, co wskaże adreś OrlińEkiego. 
lwaru>w jest puekonany, że Orlin.ski ukrył się · 
gdzłea ,w WAr ·zawl~ alhO na prowincji„. Na p~wuo 
bie uciekł u ftunicęl ho tdiorzcm 11ie jest. \Vkrół· 
Co wtbci do swej robOiy. 

wt-•w• werowad&emie, blade (I łooaieńca 
przerwało bieg '"'° ayili. I wanuw .spojt"ł na Ai• 
go ł puw)'ałał: 
· ... SpŃbujeiny, moto uda i u '6 tego t oeta. 

Dajv &nak iA1u1urmrun, by ya.di z pokoj • 
ł awroca 11ę do więiłliu gr&eczD)'m tone : 

- Prosię, aechce pu J>UC:ząć... 
Młocbieni~ o jaiłlluWłCMej czuprynie i ID.ałych. 

'widrujących oc1tach. 1ia<l lw nt> po ll\d 
eh wiJę Ila papiery, które Idę niego 1tol 

- Studentf - pyta ł4gotlnie. 
~ Tak - odpow 1aJ.a cicho ~a pyta.ny bJ.łód~ie-

ru~ . 
- Stude11.t, hna.... - wiel<>zn.a~l\oo potakuje 

lwo.11uw - zamillśt u'1tyć się, osiun,qc c~ w ~yciu, 
zajmuje słę pan rotdaw~niem ulotek, odezw.„ Wie 
pan, podoba m.i Ili': pan. Pro~z-ę. niech mi pan ła· 
skawio wyjaśni, ttie jako wra~owi, ale jako pt-zy„ 
jacielowi. jaką kurt)'~ odniesie pan z tej roboty r 
lamie pan tylko 1we .Zy~ie ... lle bólu sprawia pall 
w Uiki sposób sw)'.m rod:ticoni .. „ Rozumiem jesz­
Cże, robotnicy. Lu<łzie bez wykształcenia, ptzyWi• 
działo im się ••• Ale płlll, gzlowiek i111teligen±ny, atu• 
denL .. Z<l ni„m moim, j t· to ktok. taIDObójczy.„ 

Iwanow poglądłl tnów do papi.erów, }akie leif\ 
przed rum oa stole. • 

..... Nu, tak.. •. Cro~i pa.uu dził:Sięć la.t katorri. „ 
Dai.-ięC 14tł 

- 0:&1esi'6 lat f - J?OwłM"Zll dd(\Cym głosem 
hlady ntłudxieo.iec. C1)"ihy d!UllSięe lat? 

- Nu. tak... A cói pan lł\<lZił f Ach tak, w1el 
nie zdaje sobie eprawy z tego,' eo a1nill- A teraz 
spę<łai pan dJugie lata n& Syberii. Co pl'a wd.a mo:.te 
aię p411 lem:n ratować. • aaluy w wył-ewe od 
płUl4 ••• 

- Ode mnłt? - zapytał zd2tiwiony młodzieniec. 
Dalsity ciąg jutro 

• <' • I• -. ,~ ,·~ • ' 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓ · 
SensaCJinv film powiełcio11y z bela godziemnega łwtata Amerrki 

Pod grozą 
re•OIH'eru 

. 1 : . J,UTROa ,,KOMISARZ NACISKA CYNGIEL• 
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Kiedr wreszcie Inspekcja Pracr Zatrzymanie prze­
syłki z nabojami 
OSLO. Przesyłka awierająca 4 

mi.liany naboi hrn.bimowycli. będą­
ta częscią 15 mili~o trupor­
ia. lllOOtała zMr.zymana pn.ez władze zaimie się strajkiem w fa brr ce Szenberga? 

Tny\łmes nóstr dzień z 
kolei trwa vi1varszawie .trajk 
okupacyjny w fa.hr~ wy1'0'" 
hów metalowych i narzędzi 
szewskich 06ławionego A.bra­
ma Szenherga. mieszczącej się 
pny ulicy świętojersk.iej 10. 
Bez względu na święta wiel­
kanocne, .bez wqlędu na 
W'6z.elkie nyk.any. robotnice i 
:robotnicy w niezmiennej nro­
jej Liczbie nie opwszoze,jłl mu 
rów fabrycznych. Zdaj~ .r 
bie doskonale spu~. ie krok 
za fabrykę znacryłby; opo.-
81.lCreMe jej na zawsze. 

Po dwutygodniowej pner­
:wie odwiedzamy .trajk.ujqel\ 
~ogę Szen.berga w dniu wczo 
:rajszym. 

Oczy r<>00tnik6w mpadly 
_jeswze głęhieł, ust.a streciły 
do reszty swo1ą czerwonaswą 
barw~ i stały się sine. Gł06 
przychrypł.. żyły n.a zaWMe 
sp raco wany~ a obecnie bez 
czynowi pozo6ławr· eh rę-
kach. wyst~k zu ·e wy-
~aź.nie pod 6 · 

Niie zmienil się jeno. w cią­
gu tych dwóch tygodnL roz­
Jłldny upór, a właściwie pro­
sta lud.z.ka logi.ka, która utrzy­
muje i.eh przy życiu i ka.że 
:urwać na posterunku. bron.ić 
waratatu pracy i prawa do 
kawał.ka chleba. 

- Przypuszczał pali Szen­
berg ...- mówił\ D4Dl - że w o­
atiatecm-ym wypadku wv!?'ra 
satars z •azji lwił\t Wiel­
kiejnocy. Planował sobie, 
ie rodzinT Z8CZDł\ wpływać 
.na atrajbi1ącycb. n.amawiać 
Jch do poWJ"Oł.u do domu, a 
przynaj:m&iej do kilkudniowe 
go pnerwania okupacji. Li­
ozyi wtedy że w .N.Zie takiej 
pr.zerwy udałoby się fabrykę 
za.rygloweć, wyłączyć świat­
ło, wodę. utrudnić życie. Ale 
Jak pan widz.ii pneliczył &ię. 

- Nie było żadnych prób 
ogłoszc:mi.a, pmerwy: świą tecz­
nej? 

- Nawet o tym nikt nie my 
Slał. Owszem. trudno byłoby 
twierdzić, że z roz.k.oszą prre-

tor Praej- w jakikolwiek apo· g-a obcbodilli 100·dni6wkę norweskie. N.a.boje te były wykona­
s6b poda <Io wiadomości. oo swegQ strajku. Taka 100-dniów new fabryce rządowej i jak. twier­
zamierza oozymć W' kierunlc'O 4 modahy jednocześnie eo- ~ 1l08Mł" spnedam.e f7400wl (1eCl 

likwidacji zatargu w f.abr:yce ciągnl\C u aohłl kilka glodo- k.imen. Jak don~ władze norwe-. 
Szenherga. Bo przeciet nie wych pogrzebów! skie zatrzyma.ty transport do ~ 
moim.a aopuścić do tego. żeby A do tego chyba pan Abram aż zostv.orą mu przedtot.one dost• 
robotnią: w fabryce Szeinher- Szen1J:erg-rohotnik6w nie dopro I tecZLe ~a.rancje, 1:.i. a.mnnicja ~ 

wad& ?I nie ~ędzie reeksportowaną z Grecp. 

siedzi~ w murach fa­
brycznych. Trudno byłoby 
pr~ć, ł.e nie zawrzał w nas 
bunt. . Tak bvło. Tylko ten bunt 
nie skierował rię w żadnt\ in­
ną stronę. jak tylko przeciw­
ko Szen.bergowi. I kaza.ł nam 
Dlie tylko trwać. ale tym bar 
d.ziej właśnie zahartował JUMI 

w trudach tutejezel: bytowa-

=.: :.:::T~ c:s:Di:: Kartel ·weglowr· broni s·e 
war„ Rod:::. jeifli n.zem z na Cala polityka · brla uzgodniona z Rządem 
:~~;.::i;'d!" n!:r~~ ICarłel węglowy w Polsce wy ju dzi~aj,\ · ujemD:ie na spokój Apel kartelu do opim1 ~-
nie do fa.bryki i urzqdzały stlQ>iJ ze znamiennym apelem socjalny w zagłębiach węglo- hlic.mej podpisany został 
nam tradycyjne [,"ajko. Prze- do opinii puhlioznej. W apelu wych. · przez 32 przeruciębiorstwa węg 
oież rodziny n.aj ei.piej odozu- tym kartel odpier& ,.sprz.'ecz- Ośwtiadczenie ka:rtelu zaj- Lowe, stai:.owiące całość ko.n.­
wajq potrzebę na.szego zwy- ne z rzeczywistości(\ i wręcz muje Się nadto oskarżeniem wencji i renrezentujqco 
cię.siwa., ho my jesteśmy ich fałszywe ińformacje··. jakie „Gazety Polslfiej". że .,k.on- wszystkie za~l ~ ' :„ Wf>!!lowe w 
jedynymi, choć głodowymi ży ofttat.n.io pojawiły si~ w prasie weooja zmierzała świ.adomie Polsce. Wśród podpisanych 
wioielami.. n.a t6Dlat dimałalności polskiej do unieruchomienia kopalń". znajdują się wszystkie pań• 

Na prym~ym kalenda- koo.wencj,1 w~l-0wej, poczem „Zarzut ten - głosi kar- stw-0we przedsięhio.rstwa węg.-
rzu okupantow robotniczych twierdzii. że istnienie kon.- tel - spoty.ka przemysł ze lowe, jak np. Wspó1not.a lnte­
wJdnieje kartka z cyfrą 36. we.ncji było Sit.ale do tej pory strony organu, który _przez re.sów na Górnym śląEku >i 

Napis: „Niech żyje strajk uznawane przez czynniki mia- dlugii czas tłosił kon:ieczm.ość państwowa kopalni.a . „Brze­
aż do zwycięstwa", nie uległ rodajne za koniieczność pań- zarzucania k·o-palń drożej pro- szcze" w zLglęhiu krakow­
ZIIllianie. je't tylko Jat1>y bar stwową. Umowy konwencyj- duk.ujących, w ·czym widział skim. Podpisy państwowych 
dziej wyraizisty, j y bar- ne d<>ch-OdZJiły' do skutku przy jedynv środek rozwiązania pr,.zedsięhiorstw węglowycli 
dziej, przekonywujący. współudz.i.a 1 e przedstawicieli za1?:adnieo.i.a węglowego w Pol na niezwykłym apelu, wysto-

- A cóż w tym wszystkim Rządu. którzy uczestllliczłl rów set:". Kartel dodaje, że „wy- sowanym przez kartel do opi­
pa.n Szemherg? _zapytujemy nież obecnie w pracach nad wody pre.ma utrzymane są na nil publicznej, nabierają w 
robotników. _Czy w dalszym przedłużeniem konwencji. poziomie i w tonie, którv Ulllie prowadzonej walce cech sen· 
ciągu oskarża was u ln.spekto- - W~rellcie zagadnienia w możliwi.a w~zelk.ą rzeczową! sacyjnych. 
ra Pracy o nadszarpnięcie zakresie eksportu węgla - za dyskusję•· . . 
kartki w zatłue~nym ze- pewnia kartel - były i są roq. -------------------------

szyci~eTod swoich nie mtienił :i:r::~~de~~!<l~:: . PrZJIPldkowe zabóJ. SIWO! 
dotychczas. W dalszym ciągu tuje też od dłu.Uzego crzasu 
udaje chorego i w daJsizym wysokoić cen węgla w kraju, 
ciągu oddaje robotę do swych przy czym czynniki urzędowe 
kolegów, pl.acąc za jej wyko- regulują_ '_V'Szystk.ie waźniej­
a.an.ie stawki o dwieście pro· sze s.k.tadniki kos7'tÓw pro<luk.­
cent cza..se.m wyższe od tych, ?i}• Jak np .. płac~ rob:>tników 

W Pustel.ni:.k.u · (gm. M&rki), 
w czasie awa.n.tury rodmnnej, 
Anto.n.i żak, postrzelił przy­
padkowo z rewolweru w 
brzuch, szwagra swego, J.ama 

Kwia tk.owiliego. Ra:n.n~o 
pr.zywiezioDiU .do szpitala Prze 
mienienia Pańsk.J.:1~ gdzie 
wkrótce zmarł. areszto-
Wallf.>. 

które my pobieraliśmy. i smadczema SOCJalne. 
- A pan lnspe;it.to~ Pracy? K.ar. tęl .,ł\7~~. J.ąwy są9_ ~~ ż~ Ważne ; dohunaent•• . 
- Na to pyta.me me potra- .w~.be~ po~}'J~fY~ Ji!Wt<'r<J~P.. ,, ; ~,, . , .,, .. .. . . , .~ 

&my odpowi~meć. N.ie tłu- ..n~leż~ .e0zost~w1c .b~7.1St??n- dotyczące ·wyprawy Włoch do Abisynii 
maczy nam su~ ze ~eh y.>-. ne1 opmu p~liczneJ 1 kai:de 
sunięć, a żadne mak.i na n.ie- go człowiekł. dobrej woli oce­
bie i na ziemi nie WTÓżą bynaj nę zarzutu. że konwencja i 
mniej, żeby się coś }>0-'lllllęło kierowinicy pl"lledsięhiorstw 
Di81J>rZÓd. węcrlowych działają na szk.odę 
Odpowiedź w zasadzie har- po~kiego interesu państwo­

dzo słUlSzna. Spodz.iewać się wego„. Kartel dodaje w koń· 
jednak należy, że pan lnspek cu, że enuncjacje tego rodza-

· W Rzym1 , ogłoszone zosta-1 syńskiej 300 ton. Koszty fi. 
ły doirnmenty dotycz.ąc-e włos- nansowe włoskiej wypraW;; 
kiej wyprawy abisyńskiej. Z <łhisyńskiej Sł\ olhrzvm.ie , i 
doku-rnentów wynika, że na tym większe, re w czasie całoj 
pod.bój Abisynii wysłał rząd wojny afrykańskiej trzyma­
wio~ki do Afryki W schocłniej no nadto we Włoszech pod 
wielką armię złożoną z 17.000 hron.ią al"mię, liczącą 1 miliop 
oficerów i 530.000 żołnierzy. żołniierzy i 40.000 oficerów. 

Kwiecień w przysłowiach Armia ta posiadała 105.790 
koni i mułów. 484.640 karjlhi-
nów, 14.536 karabinów maszy ••••••••••••.•1 

nowych, 1608 armat, 19.000 sa 
, Pierwszy dzień • k~etnia ma z I Wincentego, przypadajl!CY piątego bo „kto sieje jarkę po św. Wojcie­
lł!'w~ utaloną opm1ę: jest to dzień kwietnia, bo ,,kiedy św. Wincenty chu, to lepiej, żebv ją trzymał w 
mewl";Deg~ ~ła;'DStwa. przeróżnrc}i · nie chodzi w futrze, chodzić będzie miechu", 11le często Się zdarzy, że 
ka.wa.tow 1 hgl~w.. W ten to d.zien, w koszuli", więc zły to promostyk, .psotny Ma:ek dmie silnym wiatrem 
~!"':y ~ nu z ~~ka ,.Pri!Da Ap~ kiedy ,.na św. Wincenty nie~az mro 1 niszczy prace w polu: ,św. WoJ­
lis • ~e CZ)'.UtJ, JUe słuchaJ, bo su: zek cięty" lub gdy ,,szczypie mróz w ciech sieje, Marek &ię z niego śmie­
OJ!lYłi~„. ,.Pier~7 k'!1etnia„, m.ó- pięty„, bo wtedy cały kwiecień jest je•. W każdym bąuź razie pod ko-
Wl tez przysłowie, ,.baJÓW pletnia, zimny. niec kwietnia już jest -ieJ.>ło, bo „na 

mochodów. Kul karabinowych 
wysłano do Abisynii 818 mi- SKŁADAJCIE OFIARY NA 
Lionów a granatów li awap­
nęli 4,2 milioria.. W skład 
armii operacyjnej wchodziło 
70.000 romierzy kolorowych. 

DzłeD!Ile zużycie benzyny 
wynoe.iło w czasie wo_j.ny abi-

FUNDUSZ 

OBRONY 

MORSKIEJ 
pierwszy kwietnia: nie wien bred- OSTATKI ZAPASóW. św. Wojciecha zniesie ja1ko bociek" 
D.ia'6, .albo •"'! pie~>'. kwie~ s?ę l:wieeień - to miesiąc, kiedy, na i zasiewy trzeba chronić od ptak.ów: 
omyl':82- gdzie postv1sz, gdzie się wsi rolnik goni P1*. ostatkami za- „na św. Wojciecha stawia się na łą- li 
iChyllSz". . pasów w swoich spiżarniach: „przyj ce wiecha", a aa św. Marka buch- No•11y ,,m1"11·oner PO"'l~etrznu 
P~Y~ NIESPOD~ . dzie kwfoeień - ostatek z ~umna nie ciepło ju z garnka„ i krowy da- W W • 

Kwi~en, choć ZU'!'YCZAJ tchnie wymieciem", a jeszcze gorzeJ jest ją więceł mleka: „~ ś~. Marka Woz0iraj T.acteusz Karpiński, pilot 9 tra:cyjmy lotin.ioVwa k.omunidtuyj-t;:! W!osną. c:zęst!> robi Hm przy- pod koniec tego miesiąca, na św. przyb~ue mleka m,i~ka • Pe>lsk.ich Linii Lotniczych ..Lot„ nego. JnLila.iowi wr~no wiele 
. e n1espod.zi~: ,.czasem. k~et- Wojciecha (23 kwietnia), wtedy to Na s' ' _.J.arJr.A l!ozny 111e~ ~!.przebył pierwny milion k.iJome- kwiatów wu piębw\ rzeź.hę brłlJIO­

JUa, pora .letn.fa: czo.se!" ~edz1~ w już ludzie po wsiach stękaj11 i narze a w~zesn.a tatarka •.?-Il. to. zyto JłlZ trów, odbywiając ostatnie kilometry Wiło dar kolegów pile>tów. Na zako6-
ma.rzec .zJe<!zie: ..kwit;e1en-pleae6: k.aj11 z powodu panującego zwykle powu~no dobrze wzersc 1 ,,sw. ~tarek na trasie Berlin,W.airsza.wa. Kupiń- cz.en.ie piloci podejmow.ali zapl'ONIO­
bo plecie Dih7 ~ Dihy latem, i o tym czasie niedostatku żywności chodzi na folwark o"lądać zytko, ski wystartował z Berlina 0 irodz. n.ycli _ _goś<:i_ tradycyjnll la.m.pk" wi-
przep~ta. wszyst~o. wiateią'6. Toteż aa przednówku: ,.będziesz t;· dukał czy wzeszło wszystko , 15.40 i przybył na l-0tmisko Oltęcie na. Mrpi.óski jest tr1lecim z. r.._ 
"'! ~~etn.ia, za~~e od poiody, ob- po sw. Wojciechu", mówi o tej bie- F.m. 0 godz. 16.55• ,,milionerwoM lotniczym. .' 
f.icl!!J l~ sk1uueJ darz~ ~u a.atD!• dzio przysłowie, co znajduje też po- ••••••••••••- Na le>miJS'ku e>cze!..-iwali nowego KairiW milionera roz~ft• „ ·r. 
~WJAta~ k.tórrch wł~wrm m1e- twierdzenie w powiedzeniu o dniu ł"-t' 
SJ4cem Jest maJ: „w kw1etni!1 kwia- bliskieso mu innego patrona, a ' mia- c·zvTAJCIE ,,milionera" żona z córeczką, przed- 1920. lotnie11wie komu.nik.acrj„ 
tek to .,.n.,,atek. ale w m · · • M k (""' k • tni ) stawiciele departamentu lotnictwa nym pracuje od 1923 r. Jest oa. ~°" 

. -: „ ..-<t-·-:-= .•Jl! prze- n?Wicie sw. .u a ~ wie a: ..vwiLnego, dyrek.cJ·a ,,Lotu", przed- dnym z: naJ'zdoLnieJ·s-ch pot.kich 
bieraJą , w .IUltAlym bądź Jednak ,,sw. Marka n1e ma co włożyć do ~, -i 

raz!.o Jest śui kwiecia tr•e. te „na gn.ruka'„ 5 w i a t p r z y g ó d stawtcieie prasy, k,oledey piloci o-
1 

pilotów i brał trizyuotny udzi,ał w. 
k_w1~1eń. lada ~ czeg~ wuuaek '!Pl~- . Ale w te dni jaź prawie zawsze r&Z perSOOJel technczny i admini- Challenge'u. · 
m~ _.Ni~ nalezy muno to dac . su~ ~est pełni? wiosna, chyba że przed 
~aesc w~osennym poz~ro~ .k~et- sw. Wojcrechem zbyt długo kuknł· 
wa. bo ..Jeszcze w kwietnia zuono ka kuka lub i.aha skrzeczy, bo ile 
i na żaby i na baby, l na las, a Daj- dni przed św. Wojciechem kuknlka 
więcej na IUIS-. • • • „ się odezwie, albo żaba zaskrzeczy, 

Posucha w k'W"letni• me wrói7 tyle dm po św. Wojciechu będzie 
nic ~obrego rol~.iko~: „kwi~clen, ~o·', na~o!ftias' „kiedy grzmi w 
gd1 Jest suchy, me d~Je ~obrcJ otu- sw1ęto W0Jc1echa, roście rQlnikom 
~y'\ bo ~uy. „'! kwie~u posu~ pociecha" •. ..Na św Wojciecha już 
DJC stę z. ue,JBJ DJe ~us~ , natomiast w polu pociecha", a na łąkach do 
"gdy w k.oncu kwietnia deszcz po-- woli trawy: „na św. Wojciecha ko­
rosi:._ błogosławieńs~"'.o. ~Io~ przy- niowi P'?ci.~cha" i wół może się do 
DOSI • Burze w k'!1etm~ sWU1dczą o ~yta na.r~sc ~ąd przysłowie: „na­
bezpo~o!-Jlym koncu ~my:. „~rzmot J~dł się, Jak '!Oł trawy na św. Woj­
w kw1etn1u dobra nowma, JUZ szron Ciech". Do dma św. Wojciecha zbo­
roślin. nie. pościna„. Cii:płe deszcze że paw!nn«? być już tak wysokie, 
w . ~1etmu. są gwarancją do~r>:c1! by 1 ~Jąc 1 ~rona mogły w nim się 
zbjor!>w: ,.ciepłe~~~ w kwiec1en ukryc: ~a .sw.- Wojciecha naszego 
rokDJłł pogodn11 Jesien . patrona, JUZ się w ~ożu ukryje - i 

I TAK BYWA. zając i wrona", „na św. Wojciecha 
• Przełomow• dałłl wedłufl wróż- wrony z żyta. ni~ć„. • 
~~--..,ni:. ~-~ .. „ ..... 

P.racOwnicr sklepowi walaą 
o zbiorową una·ou;ę pra,cq 

Zakład Ubezpieczeń Spo.łecz czaln.i. Z dotychczasowych ra I kiwanych wydatków, zwiłlza­
nych przeprowacłiza o.hecnie za JY.)rtów komisji lustracyjnych nych z epidemią grypy. Wy­
krojone na szeroką skalę lu- wynika, że wi ele uhezipieczal- datki te są pokaźne i wynosz4 
stracje ube~p:ieczalni spolecz- ni prrekroczyło .ustalone bud- np. w uhezipieozalni warsz.aW" 
nych w całym kiraju. Komisje żetem wydatki wskutek epi- s.k.iej pon.ad 400 t~.ięcy złO" 
lustracyjne składają się z 3 - dem~i grypy, jaka panowała tych. 
1:> delegowainych osób. minionej zimy. Ustaloą.e z Jak słychać, zagadnienie de 

Lustratorzy zwracają SiZcze wielkim nakład-em pracy i ficytu w ubezpieczalni.ach spo 
gólną uwagę na wykonywanie I kosztów hud~ety poszczegól- łecmych będzie przedmiotem. 
budżetów i na stan organiza- ,nych uheą>iecza.lnii. okazały specjalnych nar.ad władz nad• 
~ ROQC~J.axch..~ ~ J&i~ln~ ~ ~ .zoroQ;cb. 
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Scotland Yard i uroczrstości koronacrine 
Praca to1z1 s1eza ~kUlisami, ale bezpieczeństwo iest zapewnione 

• 
Każdy cudzoziemiec, przy­

hywajqcy do Anglii, jeśli za­
IDierza przebywać tu dłużej 
niż trzy miesiqce, musi zgłosić 
się d~licji, złożyć fotografie: 
i wy nić blankiet meldunko­
wy. rzy tym jest zobowiąza­
ny za kai,d ym razem podać 
zmianę adresu. Kto nie trzyma 
się tych przepisów, podlega su 
rowym karom. Centrala mel­
dunkowa mieści się w Londy­
nie na .Bow Street i stł\d biegnq 
nici do Scotland Yard. Jeśli 
ten ostatni szuka jakiegoś prze 
stępcy cudzoziemca. zwraca 
rię przede wszystkim po inf or­
macje na Bow Street. 

W związku ze zbliżającymi 
się uroczystościami koronacyj­
aymi władze zwracajq baczną 
uwagę na podejrzanych cudzo 
liemców jak i na rodzimych 
przestępców. Jak się powszech 
nie przypuszcza, podczas uro­
czystości wszystkie więzienia 
będą wypełnione po brzegi. O­
blicza się, że około 10000 „go. 
ki„ przejdzie na tydzień na 
utrzymanie Jego Królewskiej 
Wysokości. 

Scotland Yard pracuje za ku 
lisami. Nikt, nawet najhardziej 
podejrzany ombnik, nie zauwa 
ły obserwacji inspektorów, 
którzy w ciągu ostatnich tygo­
dni roztaczają baczną kontro(~ 
nad k.ażdym cudzoziemcem. 
Kartoteka ~ Bow Street dostar 
cza wszystkich niezbędnych in 
formacyj_ o po<leJrzanych oso­
bac.h. W wypadku zd, gdy 
kartoteka ta zawodzi, wysuwa 
się na cwło wydział śledczy. 
Przesłuchuje się wówczas są­
tiodów, proei się poselstwa o 
bliższe o nim informacje, a w 
lzc-Lególnie P<>ważn ych wypad 
kach zwraca się o pomoc do 
policji danego kraju, skąd oso-

. bnik ten pochodzi. 
_?#ceni inspektorzy Scotland 

1Ya.ru, którzy zajmują się oczy 
szczaniem Anglii z niepożąda­
aych cudzoziemców, ~ ucznia 
isll słynnego inspektora Parke­
ra. który ponad 40 lat praoo­
wał w Scotland Yard i był 
rcieniem„ trzech władców kró 
Jowej Wiktorii, króla Edwar­
da VII i Jerzego V. Poza tym 

powierzano aa enwaaie ud I nie ~ do llllutnych 
znakomitymi koronowanymi wypadków. A król Wilhelm 
głowami i wybitnymi męiami zawd.zi~ Parkerowi tycie. 
~tanu. którzy pnyjetdtali do 
Anglii. Jego pracy nalety sa-1 Podczu pobytu Wilhelma w 
wdzięczać, że podczu ocłwie- Londynie, Scotland Yard do­
dzin znakomitych goki nigdy wiedział się. te szykuje się na 

króla niemieckiego zamach. 
którr ma być wykonany w 
chwili, gdy ten odbędzie prze­
jażdżkę po mieście. Parker roz 
stawił wówczas na trasie 5000 
detektywów w cywilu. Setki 
tysięcy ciekawskich wyległy na 

uli~. Znalezienie wśród nieb 
tego człowieka, ktióry miał do­
konać zamachu nftl króla, nie 
było rz~ łatwą. .Parkerowi 
Jednakże to się ucłało. W eh wi. 
li, gdy karoca królewska prze 
jeżdżała przez Trafalgar Squa 
re, ręka detektywa spoczt:ła na 
ramie,niu pewneg<>' stuJenta. 
który kurczowo ściskał w dło.. 
ni rewolwer. Gotował ~ię do 
oddania strzału, gdy stojący 
w pobliżu detektyw to zauwa­
żył i przeszkodził w wykona­
niu zamachu. 

Luksusowe w1·~zlenie 
_. NoH'gn1 .lorhu 

Pra~ ameryliaiislta od kilku 
lat prowadzi zacięłit kampanię 
przeciw Williamowi Huntowi 
z Bufallo, przyszłemu dynkto 
rowi budującego aię więzie.nia 
„Attica„. 

Budowa ,.Atticy• roZJ>OCZf:ła 
się w roku l9ll i gmaCh do­
tychczas nie j_mt jeszcze wy­
kończoo~. Olbrzymie to wię­
zienie ma bowiem mieści6 w 
swych murach 10000 W·ięźniów 
W znosi się ono w południowo. 
wschodniej części Nowego Jor 
ku. na skalistym płaskowzgó­
rzu. 

Opinia publiczna dotychczu 
brała m~ły udz_iał w kamp_anii 
prasowc1 przeciw ~nu Hun­
towi. Dopiero obecnie, gdy 
część ,,hlok&w„, z któ.ryc.h każ 
cly liczy 150 cel, została wy­
kończona, oburzenie mieszkań­
ców Nowego Jorku na przysz­
łego dyrektora więzienia roś­
nie z dnia na dzień. Dzienniki 
bowiem podają obszerne opisy 
nowego więzienia i opinia pu­
bliczna jest zgorszona luksu­
sem, jaki czeka wi~źniów w 
nowym zakładzie karnym. 

Luksus jest tam istotnie nie­
zwykły. Podłoga każdej j!ełi 
jest wyłożona linoleum. Na u­
meblowanie cel składa się ~e­
talowe łóżko i nocny stolik, w 
którym znajdują się dwie szu­
flady na bielizn~. Na ścianie 
znajduje się półka na ksi~żki 
i przeprowadzone radio. ścia­
ny i pod.Jogi są poza tym wyło­
żone materiałem tłumiącym 
szmery, aby więźniom nie prze 
szkadzał hałas, dochodzący z 
zewnątrz. W luksusowych ła 
zienkach każdy więzień może 
codziennie bra6 kąpiel 

W ie!łaym • wykończon,da waż słramfcy nie majl\ la<hie­
bloków ... jdu.;._ ai42 .również ~ kontaktu a więźniami.. 
pomieuezen.ia dla eiężlcich Wszystkie cele otwiera się i za Mieszkania, leżące na „łra­
przestępców, których urzitd~ myka z jednego punktu. Straż sie koronacyjnej'" będą doklad 
nia w niczym się nie różniit od nicy znajdują się· w opancerzo nie rewidowane. W przeddzień 
pozostałych eel K.orytan tył- oej wierzyczce, umieszczonej koronacji patrole detektywów 
ko posiada hataj pancerną pod na końcu ka.tdej galerii. W wie odwiedzą knzde mieszkanie i 
łogę, panceray auli~ a na koń- żyezkach . tych jest mnóstwo będą w nich s~ały broni i ia 
cu posiada pancerne, potrójne kontaktów elektrycznych. Wy oych podejrzanych przcdmi~ 
drzwi, które zamykaj!\ się an- starczy, aby strażnik przekrę- tów. Scotland Yard uczy nil 
tomatycznie. cił jeden z nich, a już część ceJ wszystko co mo.żli we. aby uro 

Z dwunastu projektowanych albO też w·szystkie zamykają czystości koronacyjne ni~ ~ 
jadalni, jedna jest już wykoń- się. Nawet gdyby jakiemuś stnły zakłócone jakimś niem ·y 
czona. Może się w niej zmieścić więźniowi udało rię wymknąć je.mnym wypadkiem. PomJ ~la 
7>0 więźniów. Więźniowie mu- z ccł.4 zostałby zamknięty w no również o bezpieczeństwie 
SZł\ kolejno podchodzić do o- jednym z k.orytnrzy i zatopio- puhlicm~ i ci wszysc.-y .Prze. 
kiellka, z którego wysuwa się ny jak mysz, strażnicy prze- ~tępcy, którzy zamJerzab w_y­
żelazne ramię z jedzeniem. kręciliby bowiem jeden z kon- korzystać podniecenie mas dla 

Ucieczka z więzienia jes1 taktów i puściliby w ruch hy-) swych ,,inter~ów··, będl\ mu-
prawie że nie możliwa, ponie- dranty. sieli rozczarować się. 

Pilocl są zabobonni 
i wierzą, ie w powietrzu są duchy I 

Wię~szość pilotów jest za- Boulaiin nie zbaczał z trasy. W wym wypadku. Miał on narze. 
hobonna. Nie ma zresztą w pewnej chwili oLie maszyny czonł\,. która go błu.gala, aby 
tym nic dziwnego. Ludzie, któ zd<łrzyły się i runęły na zie- po.rzucił ten niebe~piec-~ny Ul• 
rzy niejednokrotnie są wysta- mię. Pasażerowie wyszli cało wóJ. Lotnik wyśm.Jal )eJ strach 
wjeni na bardzo cięik..ie próby z tego wypadku przez . użycie i chcąc w niej obudzić za.m1ło­
i którzy w he.zk.resuym m-0rzu w porę automatycznych Epado wanie dla lotnictwa, po<la.rował 
powietrznym muszą podczas chronów ~ pilot i .radiotelegra jej mały samoloc~ model je­
niebezpieczeństwa liczyć tylko fista zostali ciężko ranni. Rów- go m:;.szyny, pros~c, aby ~ 
na siebi!' . samy~h, zdradzają nież i kierowca czerwQnego sa- wiesila g~ w swot~, poko~u. 
s-kłonnOSCl ku wierze w rzeczy molot~ ~ozuał poważnych o- ~loda k~b~et~ ~oscuczyru~a 
no.dprzyrodw.-ie. W klubach b.rażen cielesnych. 1ego prosb1e i nteJednok.rolllle 
lotniczych i w kantynach pilo- Jak się okazało podczas śle- przyglą<lała się maszynie. 
tów zaw?<1owych ~ożna ~e~e: dztwa samolot sportowy był Pewnego dnia, gdI n8:rzec7.0 
dno~otme usłyszec. o~w1esCI ma.s~yną najnowszego typu, na pi~ota' przygląda~ ~ię mo-
o ruezwyklych ~rz~zyci~ch. skonstruowany dopiero przed <lelow1 samolotu zw1sau\cemu 
P~oh~e przezyc:1e miał fr~n kilkoma miesiącami i nie mógł z sufitu na grubym cłruci.e. 

cusk1 pilot ~u~am. &ula1:11 mieć nic wspólnego z tymi czer drut się przerwał i samolocik 
był staryJD. dosw1a~czonym p1- wonymi samolotami sportowy- upadł na podłogę. Tego same­
lot.em. 1 prowadził pasażer- mi, które Boulain widział pod- go wieczora młoda koh~eto o­
ski samolot na trasie Lon- czas poprzednich swoich lotów trzymała telegram, w którym 
dyn - Pąryż. Pew.n~o dfua ~ajp~awd~Po<łob1;1iej jakieś ta zawiadomiono ją. Ż!= ~arzeczo-

MI k k • • k b• I gdy lata! nad mtasteczk.iem Jemm<.-ze siły wyzsze ostrzega- ny uległ katastrofie 1 walczy e O arml=-"eJ o 1e ' Mou.le, UJnAl ~rwoną sport-? ly tylko przed wypadkiem, ale ze śmiercią. K.ataslrofa. nastą-"~ ~ą ma~zynę, kt?ra szybko zhli Boulain nie potrafił zrozumieć pila w tej samej chwil1,_ gdy, mote wywołat u n1·emow1"ac1a z!!ep1·en:te zała się . do ,Jegu ~amolotu. tego ostrzeżenia. model od.legły o 2000 kilome-„ ' 1 1 C~cł\C uniknąc st~rcia. . Buu- Pewien lotnik amefykańdci trów od miejsca wypad.ku u--CZerWODYCh ciałek krwi lain tak gwał~ow~te w~ił ~wą opowiadał o niemniej cieka- padł DA podłogę. 
·J k · d kr l d k kr maszynę w gorę, ze z p1ers1 pa a w1a omo, ew u z a . wj, . zaJJ;im jeszcze odkryto sażerów wydarł się okrzyk 

Lekarz nie ma prawa badać kobiety 
Ale tak dzieje sit: tylko w Chinach 

dzieli się na cztery grupy. Od- 1stmen1e rożnych grup. przerażenia. Zadziwiające w 
bycie to, dokonane stosunko- Lekarze Dujaricq ue de Ri- tym wszystkim było to, że nikt 
wo niedawno, odegrało wy bit- vier i K.ossowicz twierdzą. że pou pilotem rue widz.ia1 sp:>r­
n, rolę w rozwoju techniki podobne mleko karmił\Cej ko- towego samolotu. Zegarek .Bou 
transfuzji krwi. Lekarz wie- biety może czasem wywołać u laina dziwnym zbi6łiem okoli W China~ 1..raju. .w k!ó- ustaW co to za choroba i zapi-
dząc jak.a ropa krw.i jest po- niemowlęcia depien.ie czerwo- czno8ci atan'1 W chwili, gdy rym ~a~ycję stawia się wy~J sa.ł odpowiednie lekarstwa. 
trzehna d a danego chorego, nych ciałek krwi Następuje to starał się uniknąć rzekomego !1-ad zyc1e, praca !~arza we 
przeprowad;r.a transfuzję i wó~cza.s, gdy krew J..armi~j starcia, Jest godna zazdrosci. Gdy za-
d~ęki temu za_pohiega nieszczę kobiety i dziecka nnleży do ró PQdohny ~adek zdarzył choruje J~kaś kobie}a. nie wol SKLAl>AJCIE OFIARY NA 
śliwym wypadkom. żr ycb grDJ?. Czasem zdarza się się po roku. Gdy Boula.in znów I no mu Jef dotknąc.. Z ~o 

Na ostatnim ~iedzeniu fran nawet, że krew matki i dziec- latał nad Moule,. ujrzał ~wo względu e~arz musi WOZIC ;i Fundusz Obrony Morskie) 
c.u~kiej Akademii Medycznej, ka ~ależy do różnych grup. ~ ną sportową maszynę. Tym ra- s.o~ą sz~ac1aną lalkę~ na k~o: 
lekarze .Dujaricque de Rivier i takim wypadku mleko matki zem pilf>t chciał go ominąć reJ pacJen!ka pokazuje te ~1e1 
K°"80wicz złożyli st>i:awozd.a- nie s·łuży aiemowlęciu i musi przez raptowne opu.9u:zenie ~ca, w ktorYch odczuwa hole. 
nie 0 swych niezwykle cieka- je karmić mamka. się. Wypadek ten skończył się Nawet dosk~m~y lekarz z tru ff IJUOR 
wych pracach przeprowadza- Znac.ienie tego odkrycia jest nieprzyjemnie dla Boulaina, dem _Postawi _diagnozę, na .Pod-

ych nad badaniem mleka ko- hardz.o doniode. Rzuca ono ponieważ za karę za te harce st.aw1e ,bad8:rua. szmac1aneJ l~l-
1ecego. wiele światła na wypad.ki nie- z pasażerskimi samolotami zde kl. By!! '!l~ze, ze g~yby mogł 
N pod normalnego rozwoju niemo. ~adowano trn, polecaj· a.c pro- zbadac c1a.o ch.ore1, •. szybko u-a stawie dlugotrwały<;h l t · dk d ~ 19 - '"' tb d l kl Al badań d~i do wniosku, ze wą 1 na zaga owe otych- wadzić samoloty pocztowe. Do suni\ y o e iwosc1. . e na 

mleko karmiących kobiet za- czas choroby żołfld.kowe, które piero po pewnym czasie znów to nie pozwala obyczaJ. 
wiera te same substancje 00 su często kończyły się śmiercią powierzono mu kierowanie sa- Na <lopuszczenie lekarza do 
rowica krwi ludzkiej i że ist- :hk~w. Prawdopodobnie cho- molotam~ pasaże~skimi. . łoża chorej kobiety pozwalają 
niejit „mleczne grupy" podob- · dobe I><?Wstawaly n~ skµtc:;k . Obec;111~ Boula1n postanowił zresztą tylko rodziny już bar-
ne do grup krwi. ni~ . rankia grup krwi karmią rue dac się wyprow~dzić z ró- dziej postępowe. W tych, któ-

Gd . ce11
1 ~es a.. , , . wnowa.gi przez diabelski samo re kurczowo trzyma1·ą się tra-y Zm.le!-za się dwie rPżne uz ob kt l grupy kr i, następuje zlepie- J dz. . ecrue Pe ~re szpita- C?t i rue. zwracać na niego uwa dycji, lekarz w ogóle nie widzi 

nie czerw nych ciałek krwi - eadk~:ęch w,b a;y:u w wy- gi. Ale Jak tylko po raz pierw- chorej. Jej mąż, ojciec, lub 
tym właśnie się tłumaczy nie- P. I { oro zo ą~ko~ch szy latał nad Moule, znów uj- matka przyjmują lekarza, na 
szczęśliwe wypadki, jakie za- die~ok ą •. pkzep~ow~ kall\ ha I rzał czerwony samolot sporto- szmacianej lalce pokazują mu, 
cbod&ily, podczu uau.sfuzii · ':~~1 __ rwi arnu~ceJ ohiety ~· Będąc przekonany, że na oo uskarża się chora i pro-

~ 1 yo-., ' &OJl iaa prZOcl -. z.i•ws,. NA &Oe abx, DA tej podatawie 

KTO MA RACJĘ~ 

On: ..._ Gdybyś umiało. goto. 
wać, oerezędzilihyśmy dużo 
pieniędzy I 

Ona: - A gdybyś ty umiał 
oszczędzać, moglibyśmy mieć 
kucharkę! 

W RESTAURAC Jl. 
Kelner do gościa, który ha­

łaśliwie manipuluje łyżką, a­
by wydostać z talerza resztkg 
zupy: 

- Może przynieść oanu bi· 
bulę?. 
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iotrkó stolica województwa 
Możliwość wielkich zmian w Piotrkowie 

Głośno się mówi ostatnio w nie Urzędu Wojewódzkiego, po­
kraju o zamierzenej przez mia- dobno bardzo znaczne powięk­
rodajne czynniki wielkiej reor­
ganizacji administracyjnego po­
działu Państwa. Plany te pozo- Podatek 
stają w ścisłym związku z wy- od wynagrodzeń 
gaśnięciem w r. 1928 konwencji Podaje si·ę do publicznej wia-
genewskiej, dotyczącej Sląska. domości, że w myśl ustawy o 
Dalsze utrzymywanie Woje- państwowym podatku docho­
wództwa Sląskiego w jego dzi- dowym Dz. II z dnia 14 grud­
siejszej postaci byłoby oczywi- nia 1935 roku (Dz. U.R.P. Nr. 5 
ście. i nieracjonalne ekonomicz- poz. 6) zgodnie art. 45. 
nie i administracyjnie i niepo-
żądane ze względów polskiej osoby kt6re: 
polityki narodowościowej na za- a) otrzymały w roku oper. 
chod?;ie Państwa. Nastąpi wif;c 1936 wynagrodzenia od różnych 
przyłączenie do Województwa służbodawców, o ile łączna su­
Sląskiego części Województwa mn tych wynagrodzeń przekra­
Krakowskiego. Wszystko to po- cza 1500 złotych oraz b) otrzy­
łączone zostanie z ogólnym b. mały w ciągu roku od jedne­
znacznym przesunięciem granic go służbodawcy dwa lub wię­
poszczególnych województw. cej wynagrodzeń periodycznych 

W związku z tymi planami bądź też obok wynagrodzenia 
zanG>si się na nader poważne periodycznego również wyna­
zmiany w Piotrkowie. Ponieważ grodzenie jednorazowe, o ile 
Łódź jest ośrodkiem sui ge- ogólna suma tych wynagrodzeń 
neris, b. słabo związanym z re- przekro?zyła 4.800 złotych. . 
sztą województwa i ponieważ .obo":;ą~~ne - są po upływie 
iest to największe po Warsza- . roku u1sc1c ty~ułem podatku do­
wie miasto w Państwie, oś ro- c~~d?we.go, -:V f g D~. II. usta wy 
dek przemysłowy, więc plano- ntnie1sze1 ro2.01ci:1 Jaka przypa­
wane jest utworzenie wojewódz- da do zapłacenia od ł~cznego 
twa grodzkiego w Łodzi, zaś rocz!lero wynagrodzenta w/g 
okręg miałby być odrębnym skalt art. 43, a .łączną kwotą 
województwem z siedzibą Urzę- potrąconą w trybie ~rt. 44 ~y­
du Wojewódzkiego w Piotrko- tulem podatku w ciągu ubte-
wie. głego roku. . 

Nie bez związku z tym po- r<:wotę przypada1ącą z po-
zostają też starania, jakie po- wyzszego Ly_tuł~ do zapłat~, 
czyniły ostatnio władze wojsko· o~oby, wymtenton~ w ustttl?1e 
we (D.O.K. Łódź) celem prze· pterws~ym _P?d a) '. ?), powm­
niesienia się do Piotrkowa. Sro· ny ?~hczyc 1 wpłacie do kasy 
dowisko ł6dzkie bowiem. jest z własc1wego_ Urzędu Skar.bowe­
wielu względów niedogodne dla go w dwoch ra_tach po~roc~­
wojska, poza tym pragnie ono ?ych, a ~o do dn~a ~5 k-:v1etn1a 
przybliżyć się też do magistra- 1. do dnia 15 pazdzter.ntka k~­
li kolejowej Warszawa_ Wie- z~ego r.oku. Pr_z.y msz_czenm 
deń, jako wielkiej linii komuni- p1erws~e1. raty P?troczne1 nale-
kacyjnej. zy złozyc w. kast.e ur_z.ę~u skar-

-N. b ł · „ . bowego obliczenie rozn1cy,spo-
1e .o esz o się oczyw1sc1e rządzone na przepisanym for­

bez ~mian dru~orzędnych. wpra- mularzu. 
wdzte, ale nte. pozbaw10ny?h W przypadkach w których 
dla naszego m1:ist.a znaczenta; służbodawca nie potrącał nale­
P?do~no za?ost. stę .i:ia przyw- żnego podatku od wypłacane­
r~ce111e. W<?Je~odz.ktego Urzę- go wynagrodzenia, lecz pono­
Z1~msk1ego 1 ktlku mnych urzę- sił go z własnych funduszów, 
dow · . . należy przy obliczeniu łącznej 

Warto przypom~teć,. Jak to kwoty wynagrodzeń uwzgl~d­
od .c~asu o~z}'."skant~ ntepodle: nić kwaty przyjęte przez służ­
~ło~c1 zmntentały ~tę w~runkt bodawcę, za podstawę oblicze­
zyc1a s1;>0łecznego 1 pubłtcz~e- nia podatku w sposób, przewi­
g? w ~totrkowle .. Przed wo1ną dziany w art. 43 ust. ostatni 
P_10trkow b.ył m1~stem ~~ber- ustawy. 
m~lne~ .- Ja~ b~smy. dzis po- Kto nie spełni w terminie o­
wtedzt~h-woiewodzktm. Przy bowiązku złożenia zeznania dla 
us~alanm nas~e~o wła~nego po- obliczenia różnicy oraz nie wpła­
d~tału admm1stracy1ne~o. w ci przypadającej raty ulegnie 
p1erws~ych latach po W?Jnt~ u- karze grzywny w. trybie art. 
s~anow1on~ Urząd Wo1ewodz- 176 i 185 Ordynacji Podatko­
k~ w ~o~z1. Sąd C?kręg<?wy "! wej w wysokości od jedno do 
P1_otrkow1e w b. Krolestw1e. naJ· dwudziestokrotnlij kwoty usz­
w1ększy~ sądem P? sądzi.e w czuplonego lub narażonego na 
Warsza-:vi~. Obecme ?k~o1ono uszczuplenie podatku lub karze 
go b. stlnte, zabra~o todz, Czę- aresztu do sześciu mitisięcy, al­
st~ch_owę, S_osnow~ąc, Dąbrowę by obu tym karom łącznie. 
Gor~1czą, więc na1bo~atsze 0 · Formularze do obliczenia ró­
k_ręg-1. ._?hecny. Sąd Jest. lyl~o żnicy otn.ymać można w Urzę­
s1:czątkun daw.1~~0 • Nie k~- dzie Skarbowym w Piotrkowie 
mec 1~a tern; zmr11e1szono I ute1- pokój Nr. 7 w godz. od 10 do 
szą h1potękę: od roku 1928 za- l3-tej 
brano przeszło 6000 ksiąg hi- · 
potecznych. Kilka lat temu za- Naczelnik Urz~du 

· St. Studencki brano z Piotrkowa Zeńskie Se- ~'!!'.'!!~l!!!!!!'!'l~~!!'!!!""-."'!!"!!'!~-~""'!!"11!!!!!!!~ 
minarium Nauczycielskie, wresz- Obwieszczenie Nr. Km. 1835/36 
cie około trzech lat temu pn.e­
niesiono z Piotrkowa około 1000 
rodzin pracowników i urzędni· 
ków P.K.P. 

W ślad za tym stopniowo i 
inne instytucje zaczęły wynosić 
sie z Piotrkowa: skasowano 
wi"ęc miejscowe oddziały Ban­
ku Handlowego i Banku Zie­
miańskiego. 

Miasto wyludniało się i oga­
łacało powoli, lecz systematycz­
nie. Obecnie zanosi się na po­
nowne przywrócenie Piotrkowa 
oo jego dawnej historycznej 
„try bunalskiej" roli. Przeniesie· 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr• 
kowie, rewiru l·go zamieszkały w Piotr­
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za­
Hdzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, Że w 
dniu 21 kwietnia 1937 r. od godz. 13-ej 
odbędzie się licytacja publiczua rucho­
mości, Aależąc-ych clo Kazimierza Puła­
skiego znajdujących się w jego pomie­
szczeniu w Lubiatowie, gm. Bogusła­
wice a mianowicie: 500 mtr. kartofli, 
oszacowanego na łączną sumę 3000 zł, 
które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym. 

Przedmiotem egzekucji są wyłącznie 
odsetki w stosunku 3% rocznie za czas 
od l.XII.34 r. do 30 września 1936 ro· 
ku, na rzecz p. Hanny Braulińskicj. 

Komornik: Starzewski Józef 

szenie okręgu tutejszego Sądu, 
powrót Urzędu Ziemskiego i t.p. 
- wszystko to spowodowało 
by napływ do miasta kilkuna· 
stu tysięcy osób, a wobec le­
go i banki przywróciłyby praw­
dopodobnie do tak ożywione­
go ośrodka; podobno jest na­
wet dyskutowana możliwość o­
tworzenia oddziału Paiistwowe-

go Ranku Rolnego, co byłoby 
znacznym udogodnieniem dla 
okolicznego rolnictwa, a także 
oddziału Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 

Zamierzenia te są tak dale­
ce zawansowane, że zdołały się 
przedostać poza ścisłe koło t. 
zw. czynników miarodajnych. 
Podobno pewne koła w Piotr-

Doroczne zebranie w 
T-wr Przeciwgruźliczego 

Doroczne Walne Zebranie 
Członków T-wa Przeciwgruźli­
czego w Piotrkowie, odbędzie 
się w dniu 5 kwietnia b.r. w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej 
w Piotrkowie o godz. 17-ej 
(I termin) i 17.30 (II termin) z 
następującym porządkiem dzien· 
nym: 

1) Zagajenje, 2) Wybór Pre­
zydjum, 3) Odczyt?nie proto· 
kółu z poprzedniego Walnego 
Zebrania, 4) Sprawozdanie Za-

ostro atakujq cerę Pani, wy. 
wołujqc plamy i szpetne piegi. 
Należy zabezpieczać cerę 
w porze wiosennej, stosujqc ude· 
likCJtniajqcy i usuwający pie9i 

rządu ~owarzy.s~~a, 5). Spra.- !'va fali radiowej 
wozdante Komts)t Rew1zy1ne1, 
ó) Dyskusja nad sprawozdania-\ Premiera operetki Lehara 
mi, 7) Udzielenie absolut.urium, w programie Polskiego Radia 
8) Uchwalenie budżetu na rok Pierwsze sceniczne wystawie-
1937 /8, 9) Losowanie i wybór nie operetki Lehara „Giuditta" 
1/3 członków Zarządu, 10) Wy- odbyło się przed trzema laty 
bór Komisji Rewizyjnei,11) Wal- w operze wiedeńskiej. Utwór 
ne wnioski. Lehara, transmitowany wówczas 

Dancing 
W dniu 4-ym kwietnia (nie­

dziela) w sali restauracji „Euro­
pa" odbędzie się „Podwieczo­
rek-Dancing" o godzinie 17-ej 
w celu zasilenia funduszu na 
utrzymanie Szkoły w Piaskach 
na Polesiu, utrzymywanej przez 
Koło Okre;g-owe Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w Piotrkowie. 
Uczestników podwieczorku o­
czekują liczne atrakcje i miłe 
niespodzianki. Niewątpimy, Że 
w celu poparcia tak sympatycz­
nej imprezy cała inteligencja 
naszego miasta tłumnie pośpie­
szy w niedzielę do „Europy". 
Wejście bezpłatne. 

przez wiedeński „Ravag", zdo­
był sobie sukces ogromny. O­
becnie poznają operetkę tę ró­
wa1ez radiosłuchacze polscy, 
gdyż Polskie Radio nada je na 
wszystkie rozgłośnie dnia 2.IV. 
o godz. 21.00. 

Lehar oznacza utwór ten na­
zwą „Muzyczna komedia", pra­
wdopodobnie dla zaznaczenia, 
że łączy ona elementy operet­
kowe z szerszej i poważniej u­
jętymi składnikami operowymi. 
Akcja toczy się w mieście per· 
towym nad morzem Pełudnia. 
Piękna żona ptasmika, porzu­
ca męża, by wraz z urodziwym 
oficersm Oktawiem zakoszto­
wać nowego szczęścia w Afry­
ce. Tam przebywa Oktawio 
wysłany dla stłumienia powsta­
nia tubylców. Gdy jednak przy· 
chodzi pora spełnienia służbo­
wego obowij\zku i pozostawie 
nia Giuditty samej, odmienia 
sifł szczęśliwa karta młodych. 
Giuditta nie mogąc znieść sa­
motności, staje się tancerką w 
nocnym lokalu afrykańskiego 
miasta. Tutaj odnajduje ją Ok­
tawio, lecz... w towarzystwie 
słynnego uwodziciela, lorda Bar-

K om unik at rymore. Po nagłej śmierci lor­
da, Giuditta otoczona rojem 
wielbicieli, staje się głośną 
gwiazdą eleganckich wytwor­
nych lokali. Podczas kolacji, 
którą spożywa Giudilta w to­
warzystwie pewnego księcia, 
przygrywa na fortepianie Ok­
tawio, obecnie muzyką zara­
biający na życie. Zniszczona 
miłość obojga, zmarnowane ży­
cie. Jeszcze raz wspominają 
dawne lata. Ale drogi ich roz­
chodzą się. Giuditta idzie da­
lej w życie i świat, zawsze po­
śród tej samej luksusowej at· 
mosfery i pustych frazesów. 

O. 2/IV w pierwszy piątek 
miesiąca będzie odprawione 
Nabożenstwo Charytatywne w 
kościele O. O. Bernardynów o 
g. 6-tej wiecz. Caritas 

Złodzieje 
przewidują zimę 

W dniu 31 marca r.b. przez 
tut. Wydział Ślt"d c zy zostali za­
trzymani: Misztela Bolesław, lat 
26, i Krawczyk Lucjan, lat 35, 
mieszkańcy Piotrkowa, podej­
rzani o dokonanie kradzieży 
kożucha na szkodę Dreckiego. 
Skradziony kożu._ch odebrano. 

Jak więc widać utwór Leha­
ra odbiega również w treści 
swojej od utartego schematu z 

U k d • • ł nieodzownym happy-end'em.W sz o zenie Cla a rolach głównych wystąpią: Ma-
ryla Karwowska i Janusz Po­
pławski. W dniu 30 marca b.r. o godz. 

0.1 na drodze we wsi Komor­
niki, gm. Boguslawice, został 
pobity tępem narzędziem Mi , 
siak Franciszek przez braci Wła­
dysława i Józefa Cłapów, miesz­
kańcówj tejże wsi. Zajście po­
wstało na tle zemsty osobistej. 

Artystki belgijskie przed poi· 
sMm mikrofonem 

Polskie Radio zaprosiło na 
di.ień 2 kwietnia przed polski 
mikrofon znane 2.agranicą bel­
gijskie . artystki: skrzypacżkę 

kawie a także miejskie wszcze­
ły już energiczną akcję celem 
poparcia tych narazie jeszcze 
nie ustalonych i nicskonkrety· 
zowanych zamierzeń. 

O dalszych losach tych wprost 
rewelacyjnych planów nie o­
mieszkamy w najbliższym cza­
sie poinformować naszych Czy­
t„lników. 

Buysse-Rolin i pianistk~ Fran­
cine de HaO'en. Radiostuchacze 
poznają obfe a1 tystki jale o wy· 
konawczynie sonat na skrzyp· 
ce i fortepian Bacha i Mozarta. 
Koncert ten wzbudzi bezsprze· 
cznie powszechne zaintereso· 
wanie, tak ze względu na wy· 
konanie jak też i dobór pro­
gramu. Początek konc.:crLu o 
godz. 17.15. 

Sylwetka kompozytorska 
Franciszka Brzezińskiego 

Franciszek Brze1.iński znany 
jest dobrz:e polskiej publiczno­
ści nie tylko jako kompozytor 
wielu cennych utworów, lecz 
rewnież jako wybitny publicy­
sta krytyk. 

Brzeziński urodził się w War­
szawie. Studia odbywał zagra­
aicą, m. in. u Regera. Po dłu­
gim pobycie w Niemczech, 
gdzie sprawował również fon· 
keje polskiego konsula-powró­
cił do kraju. Tutaj obok kom· 
pozycji pracuje także na polu 
publicystyki. 
Twórczość Brzezińskiego m.in. 

cechuje duży zmysł polifonicz­
ny, który występuje wyraźnie 
w wielu jego utworach. W a­
udycji poświęconej temu kom­
pozytorowi, dn. 2.lV o godz. 
21.00 usłyszą radiosłuchacze 
kompozycje: „Przed sfinksem", 
nagrodzoną w roku 1910 we 
Lwowie, „Temat z wariacjami" 
i „Oberek - fantazja" w wy· 
konaniu pian~stki Wysockiej· 
Ochlewskiej, oraz Sonatę O-dur 
na skrzypce i fortepian w wy- t 
konaniu T. Ochlewskiego i I. 
Rosenbauma. 
Słowo wstępne wygłosi prof. 

Stromenger. 

Wyrwanie torebki 
W dniu 30 marca rb. na szko­

dę Marcinkowskiej Anny, ' zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Naruto· 
wicza Nr. 168, nieznany osob­
nik około lat 14 skradł z rąk 
torebkę damską, gdy wracata 
ul. Narutowicza do domu w po­
rze wiec~orowej. W torebce 
znajdowało się 5 zł 60 gr go­
tówki, legitymacja urzędnicza 
i różne drobiazgi. 

POSZUKUJE SIĘ zdolnego PRZEDSTA· 
WICIELA w każdym mieście, celem 
sprzedaży wyrobów artystycznych me­
talowo-drzewnych do uzytku domowe­
go. ,pferty do Administracji: „pod soli­
dny. 

Zdolny rzutki i pl'a~owity inka~ 
sent poszukiwany. Zgło­

azenia ze świadectwami do Kedakcji 
„Dziennika Piotrkowskiego" ul Słowa­
ckiego 18, między goąz. 12 - 15-tą . . 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk'?wskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnte z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
0Rtat.nia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujaws~i „Drukarnia Krajow~· Pu.cQWQików Drukarskicb, Piotrków Sienkiewicza J4, . , ~ . ' ' 
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